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Galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe, 


We wtorek odbyło się w sali radnej 
Wydziału krajowego, wobec reprezentanta 
rządu, radcy dworu Fr. Karasińskiego, 
pierwsze walne zgromadzenie członków 
galic. akcyjnego Towarzystwa haudlowego. 
W myśl zatwierdzonego przez rząd statu- 
tu, ma Tow. zadanie następujące: branie 
udzialu w handlu Galicji, wspieranie i po 
zyskiwanie mu nowych dróg zbytu, two 
rzenie spólek kupieckich i wogóle rozwi- 
nięcie czynności handlowej, zwłaszcza w 
celu podniesienia produkcji krajowej. W 
szczególności zaś, zadaniem "Towarzystwa 
będzie : 1) kupno i sprzedaż surowców i towa 
rów na rachunek własny ; 2) komisyjne ku- 
pno i sprzedaż surowców i towarów; 8) zai 
mowanie się dostawami dla skarbu pań- 
stwa, krajów, powiaiów i gmin, jak nie- 
mniej dla osób prywatnych i dla firm kra- 
jowych i zagranicznych, czy to ną własny 
rachunek czy też w spółce, lub na ra- 
chunek osób trzecich; 4) organizowanie 
i prowadzenie spólek produceutów, celem 
korzystniejszego zbytu ich prodnktów i 
przetworów ; 5) zakładanie bszarów, agen- 
cyj i biur komisowych dla zbytu w kraju 
ipo za krajem wyrobów przemysłu krajo 
wego, urządzanie domów akcyjnych, skła- 
dów wzorowych okazów, organizowanie 
wystaw krajowych — albo też branie u- 
dzialn w tych czyunościach ; 6) urządzanie 
zastępstw i biur informacyjuych kupie 
ckich, pośrednictwo i udzielanie wskazó- 
wek w sprawach handlowych, celowych i 
taryfowych ; 7) udzielanie zaliczek na pro- 
dukta i towary na podstawie zastawu, lub 
na podstawie listów skiadowych (waran: 
tów), wydawanych przez uprawnione do 
tegu przedsiębiorstwa; 8) zakładanie, u- 
rządzanie, prowadzenie, wynajmowauie i 
odwynajmowanie domów składowych. Czyn- 
ności Ściśle bankowe, nie wypływające z 
powyższych zadań Towarzystwa, a szcze» 
gólnie wszelkie spekulacje giełdowe wy- 
kluczone są z zakresn dzialania Towarzy- 
stwa. 

Kapital Towarzystwa wynosi na razie 500 
tysięcy złr. i ma być przez wydanie 500 
akcyj, na imię opiewających, każda po 
1000 złr., zebrany. Na razie uskutecznio- 
ną być ma wpłata na tych 500 akcyj w 
wysokości 50 pre. od każdej akcji, wpłata 
zaś dalszych 50 pre. ma nastąpić w ter- 
minie przez radę zawiadowczą wskazać się 
mającym. Ten kapitał akcyjny może być 
z Awe po dokonaniu pelnej wpla- 
ty pierwszych 500 akcyj, w miarę potrze: 
by na podstawie uchwaly walnego zgro- 
madzenia i za zezwoleniem rządu przez 
wydawanie dalszych, na imię opiewających 
akcyj po 1000 zlr. do snmy 2,500.000 
złr. Po uskutecznionej 50 pre. wpłacie 
pierwszych 500 akcyj i po zaprotokolowa - 
niu firmy w rejestrze c. k. Sądu krajowe- 
go we Lwowie, "Towarzystwo jest nkon- 
stytuowane i rozpoczyna swoje czynności. 


Założycielami Towarzystwa są: Bank 
krajowy królestwa Galicji i Lodomerji z 
W. ks. Krakowskiem, galicyjski Bank 
kredytowy, Wydział krajowy kr. Galicji i 
Lodomerji z W. ke. KA kafikien imie- 
niem funduszu przemysłowego, jakoteż pp. 
Dawid Abrahamowicz, Stanisiaw hr. Ba- 
deni, Hipolit Bohdan, Antoni Jaxa Cha- 
miec, August Gorayski, Karol Kiselka, 
Andrzej ks. Lubomirski, Stanisław Mat- 
kowski. Stanisław Polanowski, Andrzej 
hr. Potocki, Eustachy ks. Sanguszko, 
Leon ks. Sapieha, August Schellenberg, 
JE. Wilhelm hr, Siemieński- Lewicki i Fran- 
ciszek Zima. "Towarzystwo ma swoją sie 
dzibę we Lvowie i służy mu prawo u- 
stanawiania we wszystkich krajach, repre- 
sentowanych w Radzie państwa, a za ze- 
zwoleniem władz właściwych, także po za 
granicami tychże krajów: filij, zastępstw, 
agencyj i reprezentacyj. 

Na wniosek p. dr. Marchwickiego zgro- 
madzenie wybrało dr. Zimę swoim prze- 
wodniczącym, który przedstawił zgroma- 
dzeniu komisarza rządowego, radcę dwo- 
ru, p. Karasińskiego, a następnie po my- 
fli $ 27 statutu powołał na skrutatorów : pp. 
Antoniego Jaxę OChamca i dr. Stanisława 
Badeniego, zaś na sekretarza dr. Godzi- 
mira Małachowskiegy. 

Dr. Alfred Zgórski zdał sprawę z czyn 
ności przygotowawczych około założenia 
Towarzystwa i pozyskania zatwierdzenia 
statutów, poczem oznajmił, że stosownie 
do postanowień statutu zamianowani zo- 
stali czlonkami rady nadzorczej; przez Bank 
krajowy p. Franciszek Zima, przez, mk 
kredytowy Jan Bertemiljan Brajer, zaś 
przez Wydział krajowy Tadeusz Romamo- 
wiez. Spis akejonarjuszów "Towarzystwa 
obejmuje dotychczas oprócz wymienionych 
powyżej założycieli, następujące osobisto- 
ści; dr. Henryk PRaczewski, ks. Florenty- 
na Czartoryska, dr. Wacław Domaszew- 
ski, hr. Tadeusz Dzieduszycki, dr. St. 
Krzyżanowski, Zygmunt Majewski, dr. 
Godzimir Małachowski, dr. Zdzisław Mar- 
chwicki, br. Andrzej Potocki, hr. Jakób 
Potocki, Oktaw Sala, hr. Jan Tarnowski, 
dr. Ernest Till, Władysław Terenkoczy, 
hr. Ludwik Wodzieki i dr. Alfred Zgór- 
ski. 
Do rąk komisarza rządowego złożono 


FAR 


sumę 250.000 złr. w asygnatach kasowych 
Banku krajowego, jako dowód, że wyma- 
gaua statutem wpłata na 500 pierwszych 
akcyj jest należycie zabezpieczona; — z 
prośbą, aby sumę tę wręczył komitetowi 
wykonawczemu. 

Dr. Zgórski postawił następnjące wnio- 
ski : 

a) Sprawozdanie z czynności przygoto- 
wawczych przyjmuje się zatwierdzająco do 
wiadomości. 

b) Zgromadzeni uważają galicyjskie ak- 
cyjne Towarzystwo handlowe za zawiązane 
na podstawie statutu zatwierdzonego. 

Powyższe wnioski uchwalono, poczem 
wybrano 12 członków Rady zawiadowczej 
Wybrani zostali pp. Dawid Abrahamowicz, 
hr. Stanisław Badeni, Hipolit Bohdan, dr. 
Wacław D>maszewski, August Gorayski, 
dr. Stanisław Krzyżanowski, Stanisław 
Matkowski, dr. Zdzisław Marchwicki, Sta 
nisław Polanowski, ks. Leon Sapieha, Au- 
gust Schellenberg i dr. Alfred Zgórski. 

W końcu przeprowadzono wybór 3 człon- 
ków i 2 zastępców komitetu rewizyjnego. 

Wybrani zostali członkami: ks. Andrzej 
Lubomirski, dr. Godzimir Małachowski i 
Władysław Terenkoczy ; zastępcami : Oktaw 
Sala i dr. Ernest Till. 

Po walnem zgromadzeniu ukonstytuowala 
się Rada zawiadowcza. 

Prezesem wybrany został p. Franciszek 
Zima ; zastępcami prezesa pp. hr. Stanisław 
Badeni i ks. Leon Sapieha. Do komitetu 
wykonawczego wybrani zostali członkami 
pp : dr. Zdzisław Marchwicki, Jan Brajer 
i dr. Alfred Zgórski; zastępcami pp.: Sta- 
nisław Matkowski i August Schellenberg. 


Projekt sieci kolei lokalnych. 


(Dokończenie). 

Na pytanie kwestjonarjusza: „Które linje 

kolei lokalnych byłyby pożądane, które z 
tych linij są ważniejsze i najspieszniej po- 
trzebne, które zaś mniej ważne i mniej 
pilne* odpowiadamy jak następuje, grupu- 
jąc poszczególae linje podług ich ekonomi 
cznej ważności. 
„1. Połać kraju, położona między kole- 
jæi Karola Ludwika, Czerniowiecką i Hu- 
siatyńską, obejmująca przeważną część Po- 
dola i najlepsze grunta urodzajne, powinna 
być przy budowie nowych linij w pier- 
wszym rzędzie uwzględnioną. Linji zaś, 
któraby wychodziła z punktu kolei Czer 
niowieckiej, polużonego między stacjami 
Borynicze a Bortniki, i prowadziła przez 
Rohatyn, Brzeżany w kierunku do Trem- 
bowli aż do zetknięcia się z projektowaną 
koleją Tarnopol - Zaleszczyki, nałeżałoby 
przyznać bezwarunkowo pierwszeństwo 
przed linją, idącą w tym samym kierunku, 
a lączącą Brzeżany z Tarnopolem, a tem 
bardziej przed linją, łączącą Halicz naj 
krótszą drogą z Tarnopolem, z pominię. 
cem Brzeżan. 

Linja łącząc: np. Chodorów, Rohatyn, 
Brzeżany i Tre oowlę, szłaby prawie środ- 
kiem połaci, *: *onej między kolejami już 
istuiejącemi, ,*4*tsynałaby Podole najuro- 
dzajniejsze i by:aby najkrótszą drogą wy- 
wozową na Zachód. Oprócz innych korzy- 
ści, wykazanych w memorjale powiatu Ro- 
hatyńskiego, który ogłoszono w dziennikach, 
kolej rzeczona mmożliwiłaby eksploatację 
wielkich lasów dębowych , położonych w 
kluczu Brzeżańskim (Dubszcze) i kamie- 
niołomów Trembowelskiel:. 

Połączenie Brzeżan z Turnopolem nie 
miałoby znaczenia ekonomiczuego, gdyż 
droga wywozu produktów rolnych, z oko- 
lie polożonych przy kolei na wschód po za 
Tarnopolem, przez Tarnopol, Brzeżany, 
Chodorów w kierunku na zachód, bylaby 
znacznie dlnższą, niż droga dzisiejsza 
(Taruopol-Zloczów:Liwów); jedyną dogo. 
dność stauowiloby wygoduiejsze połącze 
nie dla ruchu osobowego między Brzeża- 
nami a Tarnopolem, niż w razie popro- 
wadzenia linji z Brzeżan w kierunku do 
Trembowii. 

Połączenie zaś Tarnopola 
drogą z Haliczem zamiast linji 
projektowanej, 
korzystnem 


najkrótszą 
przez nas 
mnsimy nazwać wprost nie- 
la kraju, jakkolwiek byłoby 
pożądane, gdyby zostało wykonane bądź 
przez rząd, bądź za pomocą kapitałów 
prywatnych. Rzut oka na mapę wskazuje, 
że nietylko cała polać kraju leżąca na za- 
chód od tej linji, nie uzyskałaby komuni- 
kacji kolejowej, ale nawet wywóz produ- 
któw wzdluż tej linji byłby o wiele kosz- 
towniejszy z tego względu, że mialby zna- 
cznie dłuższą drogę na Tarnopol albo Ha- 
licz do Lwowa. 

Linję Chodorów-Brzeżany i dalej w kie 
runku ku Trembowli uważamy na razie 
jako najważniejszą; ona powinna otrzy- 
mać pomoc materjalną z funduszu krajo- 
wego, jednak tylko w takim razie, jeżeli 
interesenci, którzy z niej w pierwszym 
rzędzie korzystać będą, przyczynią się zna- 
czniejszemi ofiarami na rzecz tej kolei. 

Wypada jeszcze wspomnieć o ewentn- 
alnym projekcie połączenia Brzeżan ze 
Lwowem zamiast z Chodorowem. Wyka- 
zanie ekonomicznej wartości tego połącze- 
nia wymagałoby osobnych studjów ; to 
tylko da się o niem powiedzieć, że bylo- 
by znacznie kosztowniejsze z powodu wię - 
kszej długości i znaczniejszych trudności 
technicznych w osiągnięciu plaskowzgórzu 
podolskiego. 

lie można wszelako zaprzeczyć, że ta 
linja, przedłużona w jedną stronę przez 
Podhajce do Monasterzysk, a w dalszym 


ciągu aż do Horodenki, z drugiej zaś stro- 
ny przez Janów i Jaworów do Jarosławia. 
mogłaby stanowić w przyszłej sieci kolei 
lokalnych jedną z głównych arteryj komu- 
uikacyjnych, łączących Podole i południo- 
wo-wschodnią część Galicji z Zacho 
dem. 

2. Drugą ważną linją lokalną jest połą- 
czenie kolei prowadzić się mającej z Tar- 
nopola do Zaleszczyk z koleją Czernio- 
wiecką. To połączenie powstaloby przez 
budowę kolei lokalnej z Zaleszczyk do 
Śuiatyna, albo też z Zaleszczyk przez Ho 
rodenkę do Kołomyi; pierwsze połączenie 
byłoby krótsze i latwiejsze do wykonania, 
drugie dłuższe, trudniejsze do wykonania, 
nierównie jednak ważniejsze dla krajn pod 
względem ekonomicznym. 

W okolicy Kołomyi znajdują się wielkie 
mlyny amerykańskie, które zasilają się do- 
tychczas zbożem, pochodzącem z Besara 
bji (przez Nowosielicę) i zbożem, z Podo 
la, kolującem obecnie na Czortków, Bu- 
czacz, Stanisławów do Kołomyi. W są- 
siedztwie Kolomyi, jak w Muszynie i No- 
wosielicy aż do Stopczatowa, znajdują się 
rozległe poklady burowęgla, które zaczęto 
systematycznie eksploatować, a które mo- 
głyby stanowić przedmiot znacznego eks- 
portu na Podole, nieposiadające odpowie- 
dniego i taniego opału. 

Również w sąsiedztwie Kołomyi, tak w 
kierunku do Jablonowa nad Prutem jak i 
Delatyna, aż do Nadwórny, znajdują się 
wielkie lasy, należące obecnie do skarbu 
państwa. Te lasy dotychczas mało eksplo- 
atowane mogą dostarczyć - wielkiej ilości 
materjału tartego i budulcowego, częścio- 
wo na wywóz na Horodenkę do Žale- 
szczyk, celem dalszego spławiania Dn'e- 
strem, częściowo dla zaopatrywania Podo- 
la w materjal bndulcowy. 

W Łańczynie znajduje się warzelnia 
soli, która również towar swój na Podole 
osią wysyła. 

Wielkie rafinerje nafty w Peczeuiżynie, 
Sopowie i Kołomyi, połączone koleją Ko- 
lomyjską z koleją główną, będą mogły 
najkrótszą drogą zaopatrywać w swe pro 
dukta Podole i całą wschodnią część Ga- 
licji, leżącą po lewym brzegn Dniestru. 

Wreszcie, jak to wykazały badania A- 
kademji Umiejętności w Krakowie i Int 
stytutu geologicznego w Wiedniu, począ- 
wszy od Iżkowa aż do Okopów wzdłuż 
Dniestru znajdują się fosforyty jeszcze nie 
exploatowane, które po przerobieniu na su- 
perfosfaty dostarczyłyby sztucznego na- 
wozu. 

Z tego przedstawienia wynika, że jest 
to okolica, która dla przyszłej koleji lo- 
kalnej produkować będzie towar do prze- 
wozu w obydwu kierunkach, a tem samem 
po pewnym czasie zapewni rentowność tej 
linji, skoro bogactwa przyrody, nagroma- 
dzone w tej okolicy, będą już należycie eks- 
ploatowane. 

Uważamy linję Żaleszczyki-Horodenka - 
Kołomyja, jakkolwiek dłuższą, za ważniej- 
szą i bardziej odpowiadającą rzeczywistym 
potrzebom, ponieważ towar, prowadzony 
wprawdzie krótszą linją z Zaleszczyk do 

niatyna, kołując na Śniatyn i Zabłotów 
przebiegać będzie ostatecznie, licząc z Za- 
leszczyk do Kołomyji, dłnższą drogę a 
tem samem przewóz tego towaru musial- 
by być droższym. Prócz tego linja lokalna, 
prowadzona przez Horodeukę i Gwoździec 
do Kołomyji, przebiegałaby część kraju 
bardzo urodzajną, zkąd również byłaby za- 
silana towarem do przewozu, gdy tymcza- 
sem linja, prowadzona z Zaleszczyk do 
Śniatyna, i pod tym względem przedsta- 
wia się muiej korzystnie. 
 Przypuścić należy, że mieszkańcy w o- 
kolicy linji projektowanej w dobrze zrozu- 
mianym interesie własnym nie będą szczę- 
dzili ofiar, aby tę linję do skutku przy- 
prowadzić, a wówczas i kraj powinien 
przyjść z pomocą materjalną, by ta nieza- 
przeczenie ważna komunikacja handlowa 
przyszła do skutkn. 

3. Ziemia belska, wogóle zaś przestrzeń 
kraju położona między koleją Karola Lu- 
dwika, Bełzką i Sokalską, wymaga również 
zaopiekowania się ze strony kraju, ażeby 
wielkie obszary lasów, znajdnjące się w o- 
kolicy Buska, Stojanowa, Kamionki stru- 
miłowej, Wielkich Mostów i t. d. mogły 
być z korzyścią exploatowane, jak niemniej, 
aby wywóz zboża był ułatwiony. Polącze- 
nie zatem koleją lokalną stacji Krasne- 
Busk z Krystynopolem, ewentualnie wybu- 
dowanie odnogi, lączącej pnnkt odpowie- 
dni tej kolei z koleją Bełzką w okolicy 
Żólkwi lub Dobrosina, byłoby pod wzglę- 
dem ekonomicznym wielce pożądane. 

Taka kolej umożliwilaby w jednym kie- 
rnnku wywóz drzewa. do Bugu, celem dal- 
szego splawienia Wisłą do Gdańska, w 
drugim zaś kierunku wywóz drzewa do- 
borowego, nie znoszącego transportu wo- 
dnego, byłby możliwy kolejami na zachód 
do Niemiec, jako naturalnego odbiorey 
drzewa z tamtej okolicy. Na wschód nie 
można się spodziewać eksportu drzewa, a to 
z powodu trudnej konkurencji z materja- 
lem drzewnym lasów bukowińskich i gali- 
cyjskich, więcej na wschód położonych. 

Właściciele lasów tej okolicy, lub ci, 
którzyby je eksploatować zamyślali, byliby 
w pierwszym rzędzie powołani do przy- 
czynienia się, by ta kolej przyszła do skut- 
kn, niemniej jednak fundusz krajowy po- 
winien z całą gotowością przyjść tej bu- 
dowie w pomoc. 

Do wywozowych a tem samem pod 
względem ekonomicznym ważniejszych ko- 


lei lokalnych zaliczyć trzeba także przedłu- 
żenie kolei Kołomyjskich z Kniażdworu w 
kierunku na Delatyn do Nadwórny z je- 
dnej, a z Sopowa przez Wierbiąż, Myszyn 
do Jabłonowa z drugiej strony. 

Te obie linje służyłyby przeważnie do 
wywozu drzewa opałowegu, buduleowego 
i materjału tartego z lasów, położonych 
wzdłuż Prutu i Czeremoszu. Te lasy na- 
leżą przeważnie do skarbn państwa, a do- 
tychczas są stosunkowo malo eksploato- 
wane, główuie z powodu braku komunika- 
cji. Na tym szlakn znajdują się także wa- 
rzelnie soli w Łanczynie. 

Koszta bndowy obydwu wyżej wzmian- 
kowanych linij będą stosunkowo male, 
gdyż prawie wzdłuż całej ich długości da 
się zużytkować gościniec państwowy, pro- 
wadzący z Kołomyji przez Kniażdwór, De- 
latyn do Nadwórny i z Kolomyji przez 
Wierbiąż, Myszyn do Jabłonowa. Dia tych 
linji są interesowani w pierwszym rzędzie 
rząd, jako właściciel domen i lasów tam 
położonych, a w drugim rzędzie Towarzy- 
stwo kolomyjskich kolei lokalnych; fun- 
dusz krajowy mógłby przyjść w pomoc, 
aby te od dawna projektowane koleje przy- 
szly do skutkn. 

Te koleje w połączeniu z poprzednio 
podaną koleją z Kołomyji do Horodenki 
stanowiłyby główne arterje wywozn drze- 
wa na Podole i na wschód do Rosji i E- 
gipto. One nabiorą jeszcze większego zna- 
czenia, gdy państwo z funduszów własnych 
wybuduje połączenie koleją pierwszorzędną 
ze Stanisławowa przez Delatyn do Mar 
maros Sziget na Węgrzech, w razie bo- 
wiem korzystniejszych stosunków  taryfo- 
wych z Węgrami, do czego państwo w 
interesie swych linij dążyćby musiało, mo- 
glyby być drogami eksportu mąki, nafty i 
drzewa do Węgier, ewentnalnie przez Wę- 
gry do Rieki. i 

5. Następnie przytaczamy szereg kolei 
drngorzędnych, krótszych, przeważnie do- 
wozowych, które mają na celu podniesie- 
nie rozwijającego się przemysłu przez ula- 
twienie komunikacji z kolejami głównemi. 

Do tego rodzaju kolei zaliczamy: 

a) Kolej z TRZ, Palakiczę (stacja 
koleji Husiatyńskiej) do cukrowni w Tlu- 
maczn, która tam wkrótee ma powstać ; 

5) Kolej z Rachini (przystauek kolei 
Stryj-Stanisławów) do warzelni soli w Do 
linie i w dalszym ciągu do pokładów torfu 
w Strutynie; 

c) Kolej z Kałusza (stacji kolei Stryj- 
Stanisławów) do warzelni soli i kopalni 
kainitu w Kałuszu; 

d) Kolej z Rzeszowa do młynów i fa- 
bryki mączki kościanej w Tyczynie z e- 
wentualnem przedłużeniem do Błażowy; 

e) Połączenie dóbr Łomny z koleją pań- 
stwową, w celu wywozu drzewa i jego 
prodnktów a ewentualnie nafty. 

Aby te koleje dowozowe przyszły do 
skutku, powinni interesanci dostarczyć 
przeważnej części kapitału potrzebuego do 
budowy, jako też poczynić wszelkie nla- 
twienia ; jednak inicjatywa ze strony kra 
jo, jakoreż pomoc odpowiadająca warun 
kom każdej z tych linij, bylaby z tego 
względu pożądaną, że krajowi zależeć musi 
na tem, aby wszelkie zaklady przemysło-: 
|. i fabryczne jak najlepiej się rozwi- 
Jay: ' 

6. Nie możemy tu pomivąć także takich 
kolei, które nie mają wprawdzie tego zna- 
czenia co powyższe, niemuiej jednak przy- 
czynić się mogą do rozwoju pewnych miej- 
scowości, do ułatwienia komunikacji ob- 
cym zwiedzającym nasz kraj, a tem sa- 
mem do rozwoju ekonomicznego przyle- 
glych okolic. Mamy tn na myśli połącze- 
pia istniejących kolei z miejscami kąpie- 
lowemi i klimatycznemi. 

a) Z Muszyny (stacji kolei z Nowego- 
Sącza do Orłowa) do miejsca kypielowego 
w Kryuicy; 

b) Z» Starego Sącza do Szczawnicy; 

c) 4 Chabówki do Zakopanego. 

Pierwsze dwie z powyższych linij mia- 
lyby tylko ruch osobowy, ograniczony na 
czas 6 do 8 miesięcy w roku; ostatnia 
kolej mogłaby służyć dla ruchu osobowe- 
go I towarowego, trwającego przez caly 
rok z wyjątkiem ciężkich miesięcy zimo- 
wych. Wyjątkowe warunki ruchu jako też 
potrzeba oszczędności w kapitale budowy 
wskazują wprost ua zastosowanie wąskiego 
toru dla tych kolei, z charakterem tram- 
waju parowego. 

Przy budowie liuii z Muszyny do Kry- 
nicy 1 ze Starego Sącza do Szczawnicy 
można zużytkować prawie w całej długości 
dobre istniejące gościńce. Dla linji z Cha- 
bówki do Zakopauego można zużytkować 
gościniec z Nowego Targu do Zakopanego, 
zaś między Chabówką a Nowym Targiem 
trzeba wykonać trudne i kosztowne przej- 
ście przez góry. 

Te koleje przyszłyby na porządek dzien- 
ny dopiero wtedy, gdyby zabiegom Sejmu 
i Wydziału krajowego udalo się przypro- 
wadzić do skutku koleje ważniejsze pod 
względem ekonomicznym. 

Powyższy projekt sieci kolei lokalnych 
odnosi się przeważnie tylko do wschodniej 


części Galicji, 


(Listy „Kurj. Polskiego“). 
Rzeszów 21 października. 


Onegdaj odbyło się ponowne posiedze- 
nie Rady miejskiej pod przewodnietwem p. 
Fechtdegena, zastępcy burmistrza. I tym 


razem byl na porządku dziennym wybór 
burmistrza, który naturalnie ji tym ra- 
zem do skutku nie przyszedi. Nie mamy 
więc i dalej głowy miasta, i w samej rze- 
czy... jesteśmy bez głowy. Smntue, lecz 
prawdziwe. Ostatnie posiedzenie było dal- 
szym dowodem niezdrowych stosunków pa- 
nujących w Radzie miejskiej, dowodem braku 
kardynalnego ładu, jakiego wymagamy na 
wet od wójta we wsi... U nas nie wie 
się nawet tego, czy posiedzenie się odbyło 
lub nie, nie wie się czy uchwała zapadła 
czy mie; chaos, nieład, anarchja, wobec 
której usnwają się od zarządu ludzie naj- 
poważniejsi, nie chcąc nic mieć wspólnego 
z prowodyrami, dbającymi o wszystko inne, 
lecz nie o interes miasta. Nic dziwnego, 
że Wydział Rady pow. to wszystko tole- 
ruje, bo niestety i tam nie ma tej sprę- 
Żystości, nie ma sily moralnej i intelektu- 
alnej, któraby chciała i umiała lad wpro- 
wadzić. Starostwo milczy, lecz o ile wiem, 
przygotowuje się akcja rozwią- 
zania Rady miejskiej i oddanie za- 
rządu gminy delegatowi rządowemn, ku 
wstydowi, ku hańbie dla naszych obywa- 
teli, nie umiejących sprawować rządów au- 
tonomicznych. 

e też ta nieszczęsna, obecna większość 
nie liczy się z przekonaniami wyborców, 
które są przeciw niej, że też sami wybor- 
cy nie wezmą się raz solidarnie do rato- 
wania sytuacji, do zapobieżenia rozwiąza- 
niu Rady, przez udzielenie publicznego vo- 
tum nieufności dla obecnego zarządu i nie 
zmuszę go do dobrowolnego nstąpienia ; że 
też Wydział Rady pow. nie ocknie się 
z letargu i nie njmie się za honorem sa- 
morządu, deptanym przez prowodyrów, 
których się tu wskazuje palcami, lecz... 
bezskutecznie! 

W ostatniej chwili apelujemy do nich 
wszystkich, apelujemy do ich poczucia o- 
bywatelskiego, niech otworzą oczy na złe 
i niech to złe naprawią dopóki naprawa 
możebną. 


Brzozów 21 października. 


We Wzdowie w Brzozowskiem, zrobio- 
ny został przez mlodego wieśniaka prze- 
pyszny kuferek podróżny, wypiatany ż ło- 
ziny. Odznacza się niezwykłą lekkością i 
trwałością, obok pewnej elegancji i tej głá- 
wnej zalety, że nie jest imporiowany z za- 
ranicy. Dowiadujemy się, że pomieniony 
fomo przemysłowiec przyszle kilka 
podobnych knferków na okaz do bazaru 
wyrobów krajowych w Krakowie, gdzieby 
mogły być nabytemi po cenie 4 złr, za 
sztukę, licząc 50 ct. rabatu na rzecz ba- 
zaru. 


KURIER LWOWSKI. 


* Na wezwania rządu dla objąwienia zda- 
nia, jaki najracjonalniejszy sm. *b przy 
sprzedaży chleba byłby wskazany * uchwa- 
liła Izba handlowa na wniosek > "i prze- 
mysłowej, zgodnie z opinją st. > 'zyszenia 
przetnysłowego piekarzy i młynarzy we 
Lwowie, aby: 1) wypiekano chleb w bo- 
«shenkach o stałej wadze pół, 1, li pół, 
2 2 i pół, 3 kilogramów z cenami zmien- 
„pemi stosownie do każdoczesnej ceny tar- 
gowej zboża i mąki; 2) ustanowienie cen 
maksymalnych chleba na metodzie stałej 
wagi, a to osobno dla czarnego i osobno 
dla białego pieczywa, należeć ma do atry- 
bucji miejscowej władzy przemysłowej, przy 
interwencji trzech samoistnych przemy- 
słoweów, z korporacji piekarzy; 3) waga i 
cena ma być na każdym b*chepkn wyraź- 
nie uwidocznioną, do ja tak piekarze 
miejstowi, jakoteż przeby ia ~ do Lwo- 
wa z pieczywem na speli :nija być obo- 
wiązani. 

* Wiceprezydent Rady =. :.lwi krajowej, 
dr. Michał Bobrzyński, wyjechał do Krako- 
wa na lustrację szkół i na posiedzenie A 
kademji Umiejętności. 

* Treścią odczytn Hajoty, zapowiedzia- 
nego na pierwszą połowę listopada, będzie 
opis pełnej niebezpieczeństwa wyprawy, do- 
konanej przez p. Rogozińskę na szczyt gó- 
ry Santa-Isabe], najwyższej na wyspie For- 
nando Poo. Połowę dochodu, jaki przyniesie 
odczyt, przeznaczyła prelegenta na rzecz 
kolonji leczniczej w Rymanowie. — Z po- 
wodu tego odczytu pisze p Tadeusz Cza- 
pelski w Gazecie Narodowej: „Autorka 
„Błędnego koła* zamierza wygłosić tn ot- 
czyt na dochód jednej z najsympatyczniej 
szych instytucyj; iż jednak odczyt będzie 
polski i nie w sali „Frohsinu*, zachodzi 
przeto obawa szalonych pustek. Czy nie 
byłoby wobee tego wskazanem rozgłoszenie, 
iż Hajota pod palącemi promieniami afry- 
kańskiego słońca całkowicie zczerniała, że 
ukaże się w modnym kostjumie mieszkanek 
Fernando Poo, i że na końcu prelekcji 
rozdawać będzie „kolę*, roślinę młodość 
i piękność wieczną każdemu i każdej za- 
pewniającą? Czy to nie pomoże? Jak my- 
ślicie? Kto wie!...* 

* W ręce sprawiedliwości oddał się d. 27 
b m, sam Michał Glej, 25-letri wieśniak z 
Prns, tutejszego powiatu. Zgłosił on się w 
biurze inspekcyjnem tutejszej dyrekcji policji 
z doniesieniem, że przed kilku dniami, bę- 
dąc na weseln we wsi Prusach, po krótkiej 
sprzeczce z tamtejszym gospodarzem Józe: 
fem Preisem, ugodził tegoż nogą od stołka 

tak nieszczęśliwie w głowę, iż Preis na 
miejscu ducha wyzionął. Gleja przyareszto- 
wano i odztawiono do tutejszego sądu kar- 
nego. 
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KURIER PROWINCJONALNY. 


* Do Przemyśla przybył już biskup ks. 
Pełesz. Wjazd odbył się z wielką uroczy- 
stością. Biskupa witały wladze świeckie 
i duchowne, tudzież obywatelstwo i liczna 
publiczność. Po modlitwie u wejścia do ka- 
tedry, odprawił ks. biskup solenną mszę 
świętą. 

* W Birczy przyjął dr. Bendel urząd 
lekarza miejskiego, zrzekając się ofiarowa- 
nego mu wynagrodzenia 100 złr. rocznie, 


na rzecz ubogich uczniów szkoły tamtej- 
szej. 

* Nowe czytelnie lndowe, założono za 
staraniem lwowskiego Tow. oświaty ludo- 
wej w Ulanicy i Zakościelu (pow. sano- 
ekiego i mościskiego). 


NOMINACJE. 


* Praktykantem zarządu farmacentyczne- 
go mianowany został jednoroczny ochotnik 
Jul. Jaworski w Krakowie, a na pensję 
poszedł podporucznik Thuillie Aleksander 
jako inwalid z 41 pułku piechoty. 


KONKURSY. 


* Rada miejska w Tarnowie ogłasza 
konkurs z terminem wnoszenia podań do 
30 listopada b r. na posadę drngiego le- 
karza miejskiego w Tarnowie z płacą 300 
złr. 


LIGYTACIE. 
Sprzedane będą w sądach powiatowych : 


* We Lwowie, suma 1500 złr. inkwizycji 
3000 złr. w stanie biernym dóbr Kolina 
w okr. sądu obw. w Stanisławowie, dnia 
26 listopada i 17 grudnia b. r. od 4500 
złr. 


L bieżącej chwili 


Watykański korespondent wiedeńskiej 

Politische Correspondenz donosi, iż Ojciec 
św. wystosował uotę do mocarstw europej- 
skich, w której zwrócił uwagę rządów na 
niebezpieczeństwo, jakie powstać może 
wskntek tego, że Rzym jest stolicą dwu 
mocarstw i na to, że Papież nie może się 
bez przeszkody znosić z wiernymi, czego 
dowodem znane zajścia z pielgrżymami 
francuskimi. 
Z powodn pobytu króla Karola w Pocz- 
damie, omawia prasą niemiecka szczególo- 
wo stosunek Rumun, ło Niemiec a po- 
twierdzając zdanie tych, którzy utrzymują, 
iż między dwoma nierównemi państwami 
nie może być mowy o przymierzu, dodaje, 
że Rumunja liczyć może na pomoc nie- 
miecką. Czy król Karol przybędzie także 
do Wiednia, jeszcze na pewno nie wiado- 
mo. Wbrew zapewnieniom innych dzien- 
ników twierdzi Münchener Allg. Ztg., że 
nie będzie on do Bukaresztu wracał przez 
Wiedeń. 

Pester Lloyd odebral riatomiast wia- 
domość, iż  bnkareszteńskie sfery dy- 
plomatyczne wypowiadają zdanie, że król 
Karol bawiąc za granicą nie mógł nie spo- 
tkać się z cesarzem Wilhelmem i Frauci- 
szkiem Józefem, ale spotkanie to w niczem 
pie wpłynie na sytnację polityczną. 

Dn. 17 listopada rozpoczną się obrady 
parlamentu niemieckiego. Przed budżetem 
wejdzie na porządek dzienny projekt usta- 
wy o kasach chorych. Budżet ma podobno 
zawierać wiele niespodzianek, bo we wszy- 
stkich gałęziach zarządu Rzeszy poczyniono 
znaczne zmiany. Między innemi podwyż- 
szono dodatek rządowy dla kas ubezpie- 
czenia od wypadków i ua starość o 18 mi- 
ljonów. 

Z powodu wytoczenia przez rząd fran- 
cuski procesu arcybiskupowi z Aix, sprawa 
pojednania katolików z republikańską for- 
mą rządu dużo ucierpiała 

Nowosti zaznaczają, że na koszta wyży- 
wienia ludności dotkniętych głodem guber- 
nij Rosji, potrzeba conajmniej 240 miljo- 
nów rs. Tymczasem rząd przeznaczył na 
ten cel zaledwie 72 miljonów. 

National Ztg. donosi, że w Serbji wzma- 
ga się niechęć do Rosji. Pierwszemi jej 
powodami były: niegrzeczne przyjęcie króla 
Aleksandra w Petersburgu i niepowodzenie 
w Rosji subskrypcji na akcje serbskiego 
towarzystwa żeglugi. 

Walka między dwoma stronnictwami ir. 
landzkaeoi zaostrza się a w dniu wyborów, 
w okręgu Co'z dojdzie zapewne do punktu 
kulminacyjnego. Do walki wmięszały się 
także córki Parnella. Miss Anna wystoso- 
wała list do dziennika United Ireland, w 
którym pisze, iż nigdy nie wierzyła w 
szczerość liberałów angielskich. Pragną oni 
przeprowadzić zapomocą Irlaudcżyków de- 
mokratyczne reformy, aby potem, uzyska- 
wszy zupełną niezależność, zająć się ir- 
landzką „pustynią*, może z niewiększą ży- 
czliwością , niż obecnie stronnictwo lorda 
Salisbury'ego. Druga córka Parnella pani 
Diekinson pisze z większą rezygnacją i 
Bogu przekaznje karę za zdradzenie jej 
ojca. Papiery po zmarlym przywódcy Ír- 
landezyków, po części niebawem będą 
otwarte. 


KURJER POLSKI, dnia 30 października 1891 r. 
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L różnych sfer i stron. 


Śmierć króla Murata. 


III. 


Wykonanie wyroku. 


Gdzież są towarzysze króla? Kapitan 
Pernice zabity, jeneral Franceschetti cięż- 
ko raniony i zamknięty razem z nim; 
pułkownik Natalli otrzymał silne cięcie pa- 
laszem, kapitanowie: Lanfranchi, Biciani, 
Pasqualini i porucznicy: Molledo i Gal 
vani niezdolni do walki. Nawet dwaj slu- 
żący: Armand, który przybył naumyślnie 
z Paryża, aby się połączyć ze swoim pa- 
nem i Boggi — także są poturbowani. 
Ani jeden z żołnierzy i majtków nie u 
chronił się przed poszukiwaniami 1 wszy- 
scy zostali aresztowani. T y 

W nocy, dnia 9-go października, jene- 
ral Vito Nunziante, dowódca dywizji ka- 
labryjskiej, przybyl z nowemi silami i na- 
tychmiast przedstawil się królowi Mura- 
towi, którego traktowal jako jeńca wojen- 
nego i oddawał mu wszelkie honory, na- 
leżne wysokiemu stanowisku niefortunnego 
bohatera. Codziennie nadciągają świeże od- 
działy wojska, a kurjerzy królewscy w 
ciągłych rozjazdach i ntrzymują bezprze- 
stanną komunikację z dworem królewskim 
w Neapolu. 

Dnia 10-go października ukazała się 
przed Pizzo flota angielska. Była chwila, 
że Murat mógł pomyśleć, iż będzie tra- 
ktowany jako jeniec wojenny. Oficerowie 
mieli wolny dostęp do niego, wszyscy 
mogli go odwiedzać a jeneral Nunziante 
wysilał się na uprzejmość i wszystko ro 
bil, aby Muratowi osłodzić niewolę 

Zaraz nazajutrz po wylądowaniu, król 
Ferdynand fV wiedzial jaż o przebiegu 
wypadków. O godzinie 10-ej rano zebrała 
się w pałacu królewskim Rada stanu. — 
Dwie sztafety w odstępie godzinnym zo 
stały wysłane do jenerała Nunziante, żeby 
zebral sąd wojenny i w kwadrans po wy 
daniu orzeczenia, wyrok wykonał. 

Orzeczenie sądu wojennego — to śmierć, 
gdyż inny werdykt był niemożebny. Ofi- 
cerowie i Żołnierze neapolitańscy, przy- 
aresztowani wraz z królem Muratem, we- 
dług rozkazn podlegają temuż samemu 
sądowi i wyrok ma być natychmiast speł- 
niony. Jeneralowi Nunziante dano do zro- 
zumienia, że gdyby inaczej postąpił, ry- 
zykuje własną głowę. O egzekucji król 
Ferdynand miał być uwiadomiony bez- 
zwłlocznie. 


* 
* * 


W dniu 13 października 1815 r. zebrał 
się sąd wojenny, złożony z trzech pułko- 
wników, porucznika, podporucznika, pro- 
kuratora jeneralnego sądu kryminalnego w 
Cosenzy i sekretarza. Obronę, powierzono 
porucznikowi sycylijskiemu Starage. Trzech 
oficerów, należących do składu sądu, było 
mianowanych przez Murata i ozdobionych 
orderem Obojga Bycylji. 

Sąd obradował przez dwanaście godzin 
i w trzy kwadranse, po ogłoszeniu senten- 
cji, nastapila egzekucja. Reporter Franci- 
szek Fuojo, udal się do więzienia i odczy- 
tal treść wyroku, nie wymieniając miejsca 
i godziny, w której miał być stracony. 
Mnrat wręczył mu list niezapieczętowany, 
z odciętym puklem swoich włosów i pro- 
sil go, aby do listu przyłączył minjaturę 
żony Karoliny, z którą się nie chciał roz- 
stać i trzymał w ręce, do ostatniej chwili. 

List brzmiał, jak następnie : 


„Pizzo 13 października 1815 r. 
Moja droga Karolino! 


Fatalna chwila nadeszła. Za kilka go- 
dzin zostanę już wymazany z listy żyją- 

ch. 
Nie będziesz już miała męża, a twoje 
dzieci ojca. Pamiętaj zawsze o mnie i 
niech wspomnienie o nieszczęśliwym , po- 
zostanie w sercu twojem. Umieram nie- 
winny i jestem ofiarą wyroku niesprawie- 
dliwego Bywajcie zdrowi: Achillesie, Lu- 
cjanie, Letycjo i Ludwiko. Bądźcie zawsze 
godni swojego ojca. Pozostawiam was w 
kraju wrogim. Kochajcie się wzajemnie, a 
Bóg was poblogosławi. Nie rzucajcie na 
mnie kamienia i myślcie o strasznem cier 
pieniu, jakie odczuwam w tym ostatnim 
momencie, będąc od was oddalonym. Je- 
stem bez przyjaciól i nikt mi nawet ócz 


NA. ZIEMI 
PIASTOW. 


POWIEŚĆ 
JÓZEFA ROGOSZA. 


(Ciąg dalszy). 
— I cóż, dalekoś zaszedł? — syn py- 
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— Jam już mamnsię calkiem opanował 
i ta mi z pewnością nie przeszkodzi — 
ojciec odpowiedzial — ale ponieważ nie 
ona jest ostatecznym moim celem, więc 
na ciąg dalszy trzeba jeszcze zaczekać, 
poczem zakończenie niewątpliwie nastą- 
pi... Ty jednak, który odrazu wziąłeś 
się do zakończenia, powiedz mi, jakieś 
dotąd odniósł sukcesy ?... 

e. 


— Zadn 
— Żadne? — ojciec powtórzył, usta o- 
twierając. Tego byłbym się znowu nie 


spodziewał... Tyle czasu zmarno 'ać i 
kroku nie postąpić, to zawiele... Jak wi- 
dzę, będę cię musiał prędzej zlnzować, 
niżem sam chciał. 

— Zobaczymy, czy więcej osiągniesz. 
Wiesz co, ojcze, mnie się zdaje, że nie 
tylko ani ja, lecz ani ty, w ogóle nikt na 
świecie nie podbije tej kobiety. 

— Nikt? Ciekawym dla czego? 

— Bo to jest kokietka na zimno. 


nie zamknie. Blogosławię was moją ojcow 
ską ręką i przesyłam moje ostatnie uści- 
śnienie. 

Bądźcie zdrowi i jeszcze raz proszę, a. 
byście nie zapomnieli o ojcu nieszczę- 
śliwym. 

Joachim“. 


-> 
s * 

Jenerał Nunziante, nigdy nie sądził, że- 
by obrady sądu, tak długo się przecią- 
gnęly. Poprzedniego jeszcze dnia, wezwał 
kanonika Antoniego Masdeo, żeby był go- 
tów i oddał Muratowi ostatnią usługę. 

Gdy kanonik zjawił się w więzieniu, 
król kończył pisać list do żony. Podniósł 
się i przywitał księdza z całą serdeczno- 
ścią. Kanonik Masdeo przypomniał mu, 
że przed laty kilku byl u niego na au 
djencji i prosił © pozwolenie zbierania skła 
dek, na odbudowanie kościoła w Pizzo 
Murat chętnie się zgodzil i ze swojej kie- 
szeni ofiarował 2.000 dukatów. Król so- 
bie przypomniał ten wypadek. 

Masdeo oświadczył, że przychodzi go 
prosić teraz o łaskę innego rodzaju. 

— Cóż ja mogę panu teraz dobrego u- 
czynić? — jestem sam nieszczęśliwy. 

— Trzeba Naj. Panie, abyś się wyspo 
wiadał 

— Nie — odpowiedział gwałtownie Mu- 
rat — ja, nie popelnilem żadnego występku 
wobec Boga. 

— Przypuszczam, ale zawsze trzeba się 
pojednać z Najwyższym Stwórcą, przed 
którym staniesz za kwadrans. 

Król, odrzekł ze słodyczą : 

— Dobrze! niech i tak będzie. Ale czas 
jest tak krótki. 

W tejże chwili, dozorca wydobył zega- 
rek i powiedział, że pięć minut już upły 
nęło. Król ukląkł i z wielką pokorą, wy- 
spowiadał się ze swoich grzechów. 

Po skończeniu, rzekł: 

— Chodźmy, mój ojcze! Niech się spelni 
wola Boga. 


* 
* * 


Ksiądz jednak się nie ruszał. Widocznie, 
skutkiem rozkazu wyższego, miał poleco- 
nem zażądać od Murata, że umiera, jako 
dobry katolik rzymski i w tym celu, po- 
dał mu papier do podpisu Król wziął za 
pióro, lecz cofnął się i stanowczo odmówił 
Masdeo zaczął go prosić gorąco i dowo- 
dził, że powinien zadać kłam wszystkim 
plotkom i wieściom, przedstawiającym go, 
jako bezbożnika Ten argument wystarczył 
i Murat podpisał odnośny dokument. Pod 
szedł do księdza i jeszcze raz powtórzył : 
„Niech się stanie wola Boga*. 

Dozorea otworzył drzwi i król znalazł 
się na wąskiem i ciasnem podwórku wię- 
zieanem. Ośmiu żołnierzy z bronią nabitą, 
oczekiwało delikwenta. 

Źbliżył się do nich i rzekł: 

— Nie wy jesteście winni mojej śmierci. 
Umieram z woli Boga. 

Rozerwał na sobie ubranie odkrył pierś 
i zawołał: 

— Btrzelajcie. Nie obawiajcie się niczego 
i spelnijcie wolę Boga. 

Ofieer dowodzący zażądał, aby się zwró 
cil tyłem. 

— Nigdy! Posiadam dość odwagi, aby 
umrzeć. Jeszcze szerzej roztworzył pierś 
i gromkim głosem zakomenderował: „O- 
gnia !* 

W tej chwili, rozległ się huk ośmin 
strzałów. Murat pochylił się, upadł i wy- 
zionął ducha. 

Gdy padał na ziemię, kanonik Masdeo 
dodal: 

— Niech dusza twoja idzie w pokoju, 
przed tron Przedwiecznego. 

Tak zginął jeden z najdzielniejszych je- 
neralów, jakich wydala epoka Napoleona I. 


KIBEY 


„KURJERA POLSKIEGO. 


Poznań 21 października. 


W sprawie obsadzenia gnieźnieńsko-po 
znańskiej stolicy arcybiskupiej, zdecydo- 
wał się rząd na krok stanowczy, bo oto 
organ kanclerza Capriviego Norddeutsche 
Allg. Ztg. oznajmia, że nominację otrzy- 
ma Polak. Wiadomość ta Świadczyłaby o 
tem, że pruscy mężowie stanu, patrzący 
w przyszlość dalej, aniżeli szowiniści po- 
lakożerczy ze szkoły ks. Bismarcka, uwa- 


nas dotychczasową taktykę, która była pro- 
wokacją bezrozumną, przynoszącą Niemcom 
wstyd i hańbę. Organ p Capriviego uza- 
sadnia to ustępstwo zrobione przez rząd 
Polakom, pisząc, że niesłusznem byłoby 
mieszać politykę ze stosunkami kościelne- 
mi, że rząd przedewszystkiem powinien 
być zadowolonym z oświadczenia Polaków, 
którzy chcą być lojalnymi poddanymi pru- 
skimi. 

Obecne więc obsadzenie stolicy arcybi- 
skupiej w Poznaniu duchownym polskiej 
narodowości, jest już rzeczą postanowioną 
i pozostaje do załatwienia kwestja osoby. 
W naszem obecnem położeniu jest to rze- 
czą niemalej wagi, albowiem od osoby 
przyszlego arcybiskupa zależeć będzie bar- 
dzo wiele. 

Stanowisko władzy duchownej zostało 
też niezmiernie utrudnionem wskutek owej 
polityki kunktatorskiej, zainaugurowanej 
u nas przez ludzi nie liczących Się z prze- 
konaniami większości ogółu, którzy drogę 
prostą i pewną, uczynili ślizką i niebez- 
pieczną. 

Drugą kwestją niemniej dla nas ważną, 
jest sprawa udzielania nauki języka. pol- 
skiego w szkolach ludowych, Jak wiado- 
mo, rząd zezwolil na wyklad języka pol 
skiego, ale że rozporządzeniu ministra prze- 
ciwni są nasi inspektorowie szkolni 1 radcy 
rejencyjni, zdołaliśmy naukę tę zaprowa- 
dzić zaledwie w trzeciej czy czwartej czę- 
ści szkól ludowych. To zachowywanie się 
władz niższych wobec rozporządzenia mi 
nistra, kompromitowało w wysokim sto- 
pniu najwyższą władzę pruską, dlatego, 
jak się dowiaduję, czuł się rząd zmuszony 
wydać ponowne rozporządzenie, a jednego 
z radców rejencyjnych poznańskich, naj- 
więcej znienawidzonego przez ludność pol- 
ską, przeniesiono w interesie slużby do 
innej prowincji. Równocześnie przesłano 
rektorom poznańskim, znanym ze Swej za- 
cieklości germanizatorskiej, rozporządzenie 
ministerstwa oświecenia, wedlug którego 
wszystkie dzieci na życzenie rodziców mają 
prawo pobierania nauki języka polskiego. 
Rozporządzenie to wydano wskutek zaża- 
leń rodziców polskich z niemieckiemi na- 
zwiskami, których rektorzy uznawali za 
Niemców i z tej przyczyny odmawiali pra- 
wa brania udziału w nauce. Rozporządze- 
nie to jest najprostszym aktem sprawiedli- 
wości, ale ze względu na ów zanik po- 
wszechny poczucia sprawiedliwości Niem- 
ców wobec nas, jest zawsze godnym uwagi. 

Natomiast w innych dzielnicach pol 
skich, jak na Ślązku i w Prusach Zacho- 
dnich, nie się dotąd nie zmieniło pod 
względem wykładu języka polskiego. Rząd 
ignoruje braci naszych na Ślązku i w in- 
nych dzielnicach polskich, nie przyznając 
im prawa uczenia się ojczystego języka w 
szkolach, które lud własnym kosztem u- 
trzymnje. Z najrozmaitszych okolic nad- 
chodzą tam skargi do pism polskich, że 
system germanizacyjny nie zostal zlago- 
dzonym, ale obostrzonym. I tak w pewnej 
wiosce powiatu puckiego, landrat w towa- 
rzystwie inspektora powiatowego pozabie 
ral dzieciom katechizmy polskie W innej 
miejscowości powiatu raciborskiego, kazał 
inspektor szkolny przynieść dzieciom ksiaż 
ki do nabożeństwa i wszystkie wrzucił do 
pieca, ponieważ były to książki polskie. 
Rodzice inspektora zaskarżyli za poszko 
dowanie własnośc:, ale — kruk krukowi 
oka nie wykole — sąd skargę odrzucił, 
bo polską książkę do nabożeństwa w ręku 
polskich dzieci uznał za zdrożny Środek a- 
gitacyjny w celach wrogiej państwu nie- 
mieckiemu polskości. To zachowanie się 
władz tutejszych wobec ludności polskiej, 
przyczynia się w najwyższym stopniu do 
jątrzenia nienawiści rasowej, którą dziś 
już przejęły się najszersze warstwy ludu. 


KRONIKA LITERAGKO-ARTYSTYCZNA, 


A Wiudomości numizmatyczno-archeolo- 
gicznych Nr. 3 opuścił prasę drukarską i 
zawiera treść następnjącą: Teodora Wierz- 
bowskiego, sławetnego profesora literatnry 
polskiej na uniwersytecie warszawskim, wy- 
kładanej przezeń po rosyjsku (1) rzecz „0 
dnkatach Wład. Łokietka i Aleksandra Ja- 
giellończyka*; prof. Piekosińskiego „Słowo 
o obronie autentyczności dnkata Włądysła- 
wa Łokietka“; Edmnnda Diehla „Pieczęć 
mała Stefana Batorego* i inne art knły, 
oraz kronika są bardzo ciekawe i naucza- 
jące. 

A Głośna antorka niemiecka, pisnjąca 
pod psendonimem : Ossip Schubin, skończyła 
nową powieść p. t. „Thorschluss Panik“ i 


żają za rzecz stosowną, zmienić względem | dedykowała ją księżnej Bismarck. 


— Na zimno? — ojciec powtórzył, pa- 
lec do góry podnosząc, przyczem usta 
znów otworzył. Chwilę tak siedzial roz- 
ważając, potem rzekl: 

— Może masz i rację, o takich ja za- 
wsze utrzymuję, że są najgorsze. Ale po- 
wiedz mi, Leonardzie, z ezego ty to wla- 
śnie wnioskujesz ? 

— Z wszystkiego. Nie raz mi to już 
na myśl przychodziło, ale dopiero dziś 
bardziej się w tem utwierdzilem. Chcąc w 
jakikolwiek sposób dojść do porozumie- 
nia, zacząłem chwalić jej bransoletkę, aby 
raz już przecie zacząć mówić o czemś ta- 
kiem, co z nią jest bardziej złączone. 

— Rozumiem... rozumiem —  przer- 
wał ojciec — tak uczy dobra metoda. 

— Otóż ledwiem wspomniał o branso- 
letce, ona zaczęła ją zaraz rozpinać. Nie 
udało się... Wtedy z najobojętniejszą w 
świecie miną wyciągnęła ku mnie rękę, 
mówiąc: „Niech pan spróbnje.* Wziąłem 
się do rzeczy, ma się roznmieć tak, żeby 
jej me odpiąć, tymczasem przypatrywa- 
lem się jej ręce aż powyżej kostki. War- 
to widzieć... 'Toczysta... biala... cie- 
pla... Ty zaraz byś powiedzial: Pracht- 
voll! Superbe! 

Stary hrabia językiem mlasnął i oczy 
jego blasku nabraly. 

— Mów dalej, mów dalej... Chociaż 
wiesz, bardzo mnie to zastanawia, jakim 
cudem mogłeś zajść aż tak daleko, a jam 
tego nie widział. 'Tyleś sprytu okazał i 
tak mnie w pole wyprowadzileś, że nie 


ii 


A Dnński minister sprawiedliwości wy- 
dał w tych dniach rozporządzenie, naka- 
znjące skonfiskować duńskie tłnmaczenie po- 
wieści Maupassant'a „Belami*. Rozkaz ten 
jest nieco spóźniony, albowiem cały nakład 
dawno już został rozchwytanym. 

A W nauce stenografji polskiej mamy 
do zanotowania nowy postęp. P. Poliński, 
dyrektor sejmowego binra stenograficznego 
ułożył nowy sposób skrócania wyrazów, za- 
pomocą którego można będzie o jedną trze- 
cią część szybciej stenografować. Wynala- 
zek ten ogłosi on niebawem |w osobnym 
dodatku do praktycznej nauki stenografji 
polskiej. 

A Pięćsetnego numeru doczekał się już 
tygodnik warszawski Wszechświat, co nie 
jest rzeczą tak zwykłą w istnienin czaso- 
pism nankowych u nas. Próby, czynione 
dawniej z wydawaniem również pism popn- 
larnych, poświęconych naukom przyrodni- 
czym, nie miały dość szczęścia, czyli mó- 
wiąc realniej, nie doznały odpowiedniego 
poparcia. Wydawane przed Wszechświatem 
pismo: Przyroda i przemysł, zmieniając 
swych właścicieli, ostatecznie zeszło z wido- 
wni. Przeszłość więc nie była wcale za- 
chęcająca dla tych, którzy podejmowali no- 
we nsiłowania z prowadzeniem nowego pi- 
sma popularno przyrodniczego. Ani wzorów 
do naśladowania nie miano, ani pewności 
otrzymania materjalnej pomocy ze strony 
czytelników. Potrzeba też było dnżej wy- 
trwałości ze strony grona kierowników 
Wszechświat :, ażeby nie zrazić się cięż- 
kiem torowaniem sobie drogi na polu czy- 
telnictwa. Silnej woli jednak i gorliwej pra- 
cy wydawcom i redaktorom pisma nie za- 
brakło i dziś osiągnięty już przez nich re- 
zultat przedstawia się o tyle poważnie, że 
daje im przeświadczenie o użyteczności ich 
pracy wobec uznania, jakie sobie Wszech- 
świat jedna coraz bardziej. W społeczeń- 
stwie naszem znajomość nank przyrodni- 
czych stoi bardzo nizko, pismo więc, nan- 
kom tym poświęcone i traktujące o nich 
w sposób popnlarny, powinnoby znaleźć dla 
siebie grono licznych czytelników, zwła- 
szcza skoro tak, jak Wszechświat, spełnia 
swoje zadanie snmiennie i nader pożyte- 
cznie. Dlatego szerszy ogół nasz powi- 
nien żywem zainteresowaniem się dopomódz 
Wszechświatowi do ciągłego rozwoju w 
dalszych jego pracach. 

A Atelier otworzyła we Lwowie Aniela 
Pająkówna (ulica Garncarska 24) która 
przez pięć lat katałciła się w Faryżn pod 
kierunkiem takich mistrzów jak: Carolus 
Durand, Conrtois i Henner Niedawno w 
salonach krakowskim i lwowskim zwracał 
uwagę portret Mieczysława Pawlikowskie- 
go jej pędzla, pełen barwy, życia i wybor- 
nej charakterystyki. Portret ten wyróżniał 
się na wystawie, i mówił bardzo wiele o 
talencie młodej artystki, posiadającej zre- 
sztą najchlubniejsze świadectwa od swoich 
paryskich mistrzów. Nie wątpimy, że pan- 
na Pają-ówna zajmie wkrótce w świecie 
artystycznym należne jej miejsce, a pozy- 
ska sympatję i poparcie publiczności. Mło- 
da artystka ndziela lekcyj rysynków i ma- 
larstwa. 


———__DSoŁ m >, 


Kronika zamiejscowa. 
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KURJER GDAŃSKI. 


* W Pielgrzymie, wychodzącym w Za- 
chodnich Prusach, czytamy: „W niedzielę, 
w d. 18 b. m., zebrało się w strzelnicy w 
Sztumie przeszło 30 osób, do różnych na- 
leżących stanów, w celn założenia tn To- 
warzystwa polsko-katoliekiego. Rękodziel- 
nicy nasi z miasta niemal wszyscy się sta- 
wili, a kilku gospodarzy nawet z daleka 
przybyło, lecz niemile natomiast dała się 
odcznć nieobecność kilku z większych na- 
szych obywateli z okolicy, którzy nazwi- 
skiem i znaczeniem przysporzyliby założyć 
się mającemn Towarzystwn członków i po- 
wagi. Do Towarzystwa przystąpiło zaraz 
30 członków. Wybrano do Zarządu. p. 
lekarza dra Morawskiego ze Sztumu za 
przewodniczącego*. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Że pod zaborem prnskim w szkolni 
ctwie dotąd żyją tradycie bismarkowskie, 
tego dowód znajdnjemy w świeżym fakcie, 
jakf podają dzienniki poznańskie. Otóż 
niejaki p. Viedt, nauczyciel gimnazjalny w 
Gnieźnie, zapisał neznia Hamerlinga, Pola- 
ka z dziada i pradziada, pomimo jego pro- 
testn, jako ucznia narodowości niemieckiej. 


tylko ciebie, nawet siebie zaczynam się 
wstydzić. Ale mów dalej, mów! 

— Gdym tak jej rękę w mojej trzy- 
mał, pomyślałem : trzeba ją nścisnąć! Zo- 
baczymy co z tego wyniknie. 

— I uścisnąłeś ? — ojciec niecierpliwie 
podchwycil. 

— Uścisnąłem. 

— Cóż ona na to? 

— Nie. Chwilę jeszcze pozwolila po- 
dziwiać swoją rękę, potem cofnęła ją la- 
godnie. Spojrzałem na nią. Wyglądała jak 
zawsze. Ani była bledsza, ani bardziej 
czerwona i spojrzenie miała tak spokojne, 
jakby się zgoła nie nie stało. 

— To okropne! przerażające! — zawo- 
lal stary hrabia, nadspodziewanie szybko 
z miejsca się zrywając. — Ona widać nie 
nie czuje, kobieta zaś, która nie czuje, 
to potwór! Ktoby był coś podobnego przy- 
puścił, wygląda tak przyzwoicie i ja ją 
dotąd miałem za porządną kobietę! Cho- 
ciaż i to prawda, że umie grać komedje. 
Przypominasz sobie wtedy, kiedy to ta 
sławna awantura była w kościele? Chcia - 
la nas odurzyć tam pod krzyżem... Kto 
inny może bylby poszedl na lep, lecz nie 
ja, stary wróbel!.. 

— I nie ja — syn dorzucił. 

— Spodziewam się, boś także z pieluch 
wyrósł. Kobieta na zimno, na zimno — 
mówił dalej po pokoju chodząc. — Ale 
nie sądź, żeby i na takie nie bylo sposo- 
bów. Są, są, tylko trzeba wielkiego zacho- 
du. Znasz przecie przyslowie, które po- 
wiada par amour, ou par force! W tej 


sentencji, mój kochany, mieści się prawda 
glęboka. 

— Być może — syn odrzucił — gdy 
jednak miłość potrzebuje czasu i udawa- 
nia, które jest niezmiernie męczące, dru 
gi zaś Środek jest ponoś zanadto ryzyko- 
wny, a więc ja prawdopodobnie dam wszyst 
kiemu pokój. 

— Rzeczywiście ? - 

— Nie ciesz się tylko przedwoześnie. 
Przecie nie powiedzialem, żem już broń 
złożył. 

— Poczekam poczekam, mój  Jee0nar 
dzie, ale dałby Bóg, żebyś się jak naj- 
prędzej do reszty zniechęcił. Potem przyj- 
dzie kolej na mnie i dopiero wtedy prze- 
konasz się, co znaczy rutyna. Przypomi 
nasz sobie, jakem ci raz mówil, że my 
będziemy na zwierzynę czatowali, a mąż 
będzie gonił. Czy moja przepowiednia mo- 
że się nie sprawdza ? Ilekroć W Trzcińcu 
jesteśmy, rzadko się pokazuje, a dziś po- 
zwolił im nawet samym wyjechać, bo ten 
gruby szlachcie, który tak pije, że o Bo- 
żym Świecie zapomina, NIE może być prze- 
cie uważany za ich opiekuna. Źacząl więc 
gonić, zaczął, a jak dobrze pójdzie, bę- 
dzie jeszcze lepiej goni. Ty kapitnlujesz, 
lecz ja nie ustąpię, bo to by było niego- 
dne stanu rycerskiego. He, he, he, my się 
nie damy, rutyna to rzecz najważniejsza 

Dnia tego każdy z naszych znajomych 
w innem usposobieniu kladl się spać. Hr. 
Leonard, ziewając, badał się, czy go co 
nie boli i czy mu nie jest zimno. Hr. Ar- 
tur snuł plany daleko sięgające i uśmie- 


Gdy Hamerling na wezwanie p. Viedta, a- 
żeby Niemey powstali, nie podniósł się, o 
świadczył p. Viedt, że mimo to do Niem- 
ców go zaliczy, bo nie może pozwolić, aby 
on dla jakiebądź interesu do Polaków się 
zaliczał, zwłaszcza, że ma niemieckie na 
zwisko, i że ks. Kr. z Gniezna, przyprowa- 
dzając go do seksty, za Niemca podał. Ha- 
merling temu zaprzeczył, podając, że w 
klasie nznawał się pnblicznie, i jawnie za 
Polaka. — Komentarze tn zbyteczne. Czyż 
odpowiedniem jest, aby szkoła zajmowała 
się polityką? Hamerling zresztą ma już 
14 lat — w którym to wieku może obrać 
sobie religję, jaką chce, dlaczegóżby mu 
nie wolno było, gdyby nie był Polakiem, 
zostąć nim ? I do czego taka metoda pro 
wadzi? Tylko do rczjątrzenia, bo zapisa- 
nie Hamerlinga na Niemca, niezdolne jest 
w nim zmienić poczucia i świadomości jego 
narodowości. — Z bibljoteki uczniom ksią- 
żek polskich nie wydają, a lekcje polskie 
skreślone zostały z planu, kiedy za rzą- 
dów zmarłego dyrektora Methnera jeszcze 
się w nim znajdowały. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Warszawski sąd okręgowy wzywa do 
powrotn następujące osoby: 1) Josła Szpi- 
ro, 2) Gabrjela Sznalera, 3) Edwarda Lu- 
kę, 4) Kazimierza Światowskiego, 5) Lew- 
ka Schinkmanna, 6) Jankla Wyszogroda, 
7) Dominika Frejtaga, 8) Mordkę Feigel- 
blnma, 9) Chaima Horowitza, 10) Łaję 
Sehenbergównę, 11) Mendla i Małkę Schen- 
bergów, 12) Emilję, Szmnia, Ludwika i 
Adolfa Stabholzów, 13) Szlomę, Surę, Wol- 
fa i Frimetę Szlamczyków. 

Łomżyński urząd gnbernialny wzywa 
również do powrotu: Adama, Franciszka i 
Jana *Milewskich, Zeliga i Ryfkę Brodz- 
kich, Okuna Kalinę, Karolinę Kosztowną i 
Stanisława Kostkę Zarembę. 

Wszystkie te osoby w przeciągu sześcin 
tygodni mają się zgłosić do odnośnych u- 
rzędów i zameldować. W przeciwnym ra- 
zie grozi im zesłanie na Syberję sposobem 
administracyjnym. 


KURIER WIEDEŃSKI 


* (Cesarz przyjmował księcia Albrechta 
Wirtemberskiego na audjencji, poczem złożył 
miu wizytę w przeznaczonym mu aparta- 
mencie w Bnrgn. O godz. 6 wieczorem od- 
był się galowy obiad w wielkiej galerji 
pałacowej w Schónbrnnn, na którym, prócz 
Cesarza, księcia Albrechta, kilkn arcyksią- 
Żąt, ministrów i dostojników, znajdował 
się poseł wirtemberski, baron  Mancler. 
Książę Albrecht, jak wiadomo, przybył do 
Wiednia, aby urzędowo uwiadomić Cesarza 
o wstąpien'n Wilhelma na tron wirtem- 
berski 


* Że Zwarnika w Bośnji donoszą, iż 24 
b. m. dało się cznć wieczorem trzęsienie 
„jemi, które trwało 19 sekund. Kierunek 
trzęsienia był północno połndniowy 


* Głośna śpiewaczka, Marja Wilt, która 
przed kilku tygodniami odebrała sobie ży: 
cie przez wyskoczenie oknem, złożyła, ja- 
keśmy w swoim czasie pisali, w Towarzy- 
stwie nbezpieczeń w Gracu 300.000 złr., 
od których miała pobierać dożywotnią ren- 
tę, w zamian za eo, kapitał po jej śmierci 
przechodził na własność Towarzystwa. Za- 
nim pierwsza renta była płatną, artystka 
popełniła samobójstwo, owe 300 Q©U0 złr. do- 
stałyby się tedy Towarzystwn, które nie zapła- 
ciło grajeara. Spadkobiercy wszakże niezwłu- 
cznie po śmierci artystki zak westjonowali 
ważność układn z Towarzystwem, na Za8a- 
dzie, iż pani Wilt, zawierając go, nie by- 
ła w posiadaniu wszystkich władz umysło- 
wych. Rozpoczęto rokowania, celem polubo- 
wnego załatwienia sprawy, lecz te spełzły 
na niczem, i spadkobiercy pani Wilt wy- 
stępują sądownie przeciw Towarzystwu 
„Assicurazioni Generali“ o nnieważnienie 
układu i zwrot kapitałn 300.000 złr. 

* Z Berna donoszą, iż na staeji Schreib- 
wald na berneńskiej kolei lokalnej, przez 
otwarte drzwi kuźni dano dwa strzały śro- 
towe, z których jednym, Riesner, został ra- 
niony w ramię, drngiw zaś, Rieger, w gło 
wę. Napastnicy neiekha, a dotąd nie natra 
fiono na ich ślady. Rany robotników nie 
są śmiertelne, dosyć jednak ciężkie 


KURJER BUD"C"ESZTEŃSKI 


* Donoszą z Preszbnrga: Kilkaset me- 
trów od miec», gdzie w r. 1883 Hngo 
Schenk zamordował Różę Ferenczy i ob- 
ciążywszy trupa kamieniami wrzneił do 
Dunaju, znaleziono resztki zwłok kobiecych, 
które według orzeczenia lekarzy, najmniej 
pięć lat leżeć musiały w wodzie. Nie ulega 
prawie wątpliwości, że są to zwłoki nie- 
szczęśliwej Róży Ferenczy, których napró- 
żno niegdyś posznkiwano, 


* Donoszą z Osieku, iż 24 b. m, w Sa- 
latynie, nieopodal koszar żandarmskich, 
dwóch po węgiersku ubranych mężczyzn 
zastrzeliło żandarma, który aresztował ich, 
żądając legitymacji, Zbrodniarze uciekli, 
są jednak znani w Salatynie W ostatnich 
cząsach w okręgu salatyńskim, zamordowany 
został rządea dóbr Molmar, dzierżawca 
Kerpner, a obecnie żandarm, Wzburzenie 
między lndnością wielkie, 


KURIER BERLIŃSKI 


* Z Weidenau w Prusach, donoszą, że 
pewna kobieta, nazwiskiem Frisch, w osta- 
tnieh czasach zamordowała troje swoich 
dzieci. Ostatnie, trzyletnią dziewczynkę, 
wrzuciła do wody, a gdy dziecko, krzy- 
cząc: mamo! chciąło się wydobyć na brzeg, 
odtrąciła je nogą, do czego się sama w są- 
dzie przyznaje. Siedmioletni jej synek ze- 
znał, że chciała go kiedyś wepchnąć do 
głębokiego jaru, chwycił ją jednak tak mo- 
cno za suknię, że go oderwać nie mogła. 
Zapowiedziała mu, że go zbije na śmierć, 
jeżeli piśnie słówko przed ojcem. Przedtem 
udusiła w łóżku 18-miesięczne dziecko i za- 
biła niemowlę przy piersi, Ścisnąwszy je 
w powijakach. Straszliwa ta zbrodniarka 
cierpi na epilepsję, niektórzy jednak twier- 
dzą, Że udaje, W każdym razie Frisch jest 
chora umysłowo. 


KURIER KIJOWSKI. 


* W tych dniach zmarł w Micowcach 
włościanin Fedko Romaniuk, w 130 rokn 
życia. 


KURIER BIAŁOGRODZKI. 


* Male Novine przynoszą wiadomośćć) 
że studenci białogrodzcy założyli polityczny 
związek „Pobratimstvo”, które wydawać 
będzie własnym nakładem czasopismo. Do 
zarządu wybrano następujących stndentów: 
Andrzeja Filipowicza, Arsa Hicza, Ticho- 
mira Pindicza i Dragomira Wasowicza. 
Związek mieć będzie na oku wyłącznie ce 
le patrjotyczne. 


KURIER KONSTANTYNOPOLITAŃSKI. 


* Nowy gnbernator Albanji Kerim basza, 
jak pisze Glas Urnurorca ma być zdolnym 
wojskowym i człowiekiem bardzo energi- 
cznym. Ponieważ Porta dała mu znpełną 
władzę nad prowincją, przeto należy się 
spodziewać, że nowy gubernator chwyci się 
środków radykalnych i nkróci samowolę 
Albańczyków. Wśród Albańczyków panuje 
niezadowolnienie z powodu nominacji Ke- 
rima-baszy i niektórzy z przywódców baad 
zbójeekich grożą dziś jnż Kerimnwi śmiercią. 


ROZMAITOŚCI. 


Parnell nmarł bez testamantu. Przed 
ślubem napisał wprawdzie testament, w któ- 
rym spadkobierczynią swoią mianuje tę, 
którą następnie pojął za żonę, nie wiedział 
wszakże, iż małżeństwo unieważniło ów 
testament. Pani Parnell zatem otrzyma 
tylko część wdowią, a mianowicie poławę 
majątku ruchomego i trzecią część niern- 
chomości. Stan zdrowia pani Parnell ciągle 
jeszcze budzi poważne obawy. Nie chce ona 
prawie wcale przyjmować pokarmów i cierpi 
na bezsenność. 

Młody król serbski miał w tych dniach 
oryginalnego gościa w swoim pałacu. Z prze 
bywającej chwilowo w i'elgradzie menażerji 
uciekł pawian, a ścigany przez służbę, 
przeskoczył przez wysoki mur, okalający 
ogród królewski i tam nkrył się śród 
wierzchołków drzew. Wypędzony wszakże 
z tej kryjówki, przesadził kratę ogrodową 
i dostał się na dziedziniec pałacowy, gdzie 
otoczony został żandarmami i żołnierzami, 
lecz zanim się ci obejrzeli, małpa po nad 
ich głowami stłnkła szybę i dosrała się 
do pokojn straży. Ztamtąd, uciekając cią- 
gle przed prześladowcami, wyleciała na ko- 
rytarz i wskoczyła przez otwarte okno do 
sypialni królewskiego strzelca przybocznego, 
jeduym susem siadła na łóżku i wyszcze- 
rzyła zęby na sprzątającą pokojówkę, która, 
krzycząc w nieb: głosy, uciekła. Tn nare- 
sacie udało się schwytać zbiega, który, 
broniąc się, strzaskał kilka przedmiotów, 
podrapał kilka osób i sam się zranił od- 
łamkami szkła z szyby. 


chal się pod pierzyną, którą nakrywal się 
tak zimą, jak atem, 

„Miliński «ład! na poduszkę głowę stra- 
a ow jego bowiem codzień wię- 
sze się robily. Pan Bielski. przypomnia- 
wszy sobie szampana, który pił, uznal, 
że lepszy on bez porównania, niż ci, co go 
nim częstowali. Pani Ełeonora myślała w 
jaką suknię ubierze się dnia następnego 
rano, a w jaką popołudniu. Hrabina, ziry- 
towana na służącą, która ją nie dość zgra- 
bnie rozbierała, usypiająe złorzeczyła wszy- 
stkim slugom bez wyjątku, nazywając ich 
największą plagą ludzkości. Nareszcie An 
tosia, nłożywszy do snu dzieci i zmówi- 
wszy pacierz przed swojem łóżkiem, przy- 
poraniała sobie wszystko, co tego dnia wi- 
działa i słyszała, a gdy znużenie zaczęło 
jej powieki zamykać, cicho westchnęła: 

— Boże! Boże! czemu się one tak kom 
promitują. 


X. 


Prawdę powiedzial pan Bielski, że hra- 
bina lubiła go, jak pies jeża. On wiedzial 
o tem, ona zaś wcale się z tem nie taila. 
Między temi dwiema osobami dobra har- 
monja trwała ledwie jedną dobę. Gdy ta 
upłynęła, wszystko się zmieniło Pierwsze- 
go dnia pani Klementyna badala nową 
osobistość jak nauczyciel ucznia, zażywa- 
jąc ze stron rozmaitych. Wszakże gdy się 
przekonała, że zachwalany przez zięcia wu 
jaszek jest gorszy od niego samego, pa. 
wiedziała zaraz córce, iż bardzo wielkie 


stalo się nieszczęście, że taka fignra do 
Trzeińca przyjechała. I nie mogło być ina- 
czej. Ona była zanadto wymagająca, pan 
Bielski zanadto prawdomowny, przytem 
rubaszny. Co miał w sercu i w myślach, 
to i na języku, w komplementa się nie ba- 
wil, prawdę ciął od ucha, na nikogo się 
nie oglądając. Ileż to razy w pierwszych 
zaraz dniach się zdarzyło, że gdy hrabina 
rozwijała przy obiedzie tę, lub ową ze 
awych licznych teoryj, z których jedna była 
piękniejsza, niż druga i gdy gospodarz sam 
słuchał ich w milczeniu, mając na talerz 
oczy Spuszczone, pan Bielski poruszał wą- 
sami i na głos cały wołal: 

— Jechalże ich sęk z takiemi zasadami! 

Chociaż hrabina niejednokrotnie dała mu 
do zrozumienia, że damom nigdy się nie 
oponuje, najmniej zaś w ten sposób i lubo 
raz wprost mu powiedziała, że jego postę- 
powanie jest brutalne, szlachcic nie wziąl 
tego sobie do serca i dalej swoje robil. 
To ją tak dla niego usposobiło, Że z nim 
nawet rozmawiać nie chciała. 

— Arogant, brutal, a w dodatku glu- 
pi! — mawiała do Eleonory. — Wielebym 
dala za to, żeby tego nieznośnego dziada 
tu nie było. 

Pan Bielski odpłacal jej pięknem za na- 
dobne i także unikal z nią nietylko roz- 
mowy, nawet spotkania, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Upraszamy Szanownych Czy- 
telników o rychłe odnowienie pre- 
numeraty. 


„Kurjer Polski“ kosztuje: 


W miejscu: 


Miesięcznie 1 złr. 35 ct. 
)xwartalnie 4 , — 
/'ółrocznie = | A 
'ocznie „16 , — , 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „ 15 , 


Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 


Miesięcznie 1 złr. 90 ct 
Kwartalnie . . . 5 , — p 
Półrocznie . dO PF , 
Rocznie . SEM — p 
W Niemczech: 
Kwartalnie . B złr. SO ct 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce i t. d. 


Kwartalnie . . G zł. 70 ct. 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
doAdministracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


ME Wszyscy nowo przystę- 
pujący abonenci otrzymają bez- 
płatnie początek drukującej się 
powieści Józefa Rogosza p. t.: 
„Na ziemi Piastów“. 

MSG" Ci z nowych abonentów, 
którzy złożą prenumeratę przy- 
najmniej ćwierćroczną, O- 
trzymają jako premję bezpłatnie, 
bardzo zajmujące dziełko A. Ry- 
bowskiego p. t. „Baśnie ludu 
polskiego“, pięknie ilustrowa- 
ne przez J. Kruszowskiego. 

AF- Nowi półroczni i roczni 
abonenci otrzymają także Dez- 
płatnie jednotomową powieść 
Piotra Jaxy Bykowskiego p. t.: 
„Maleparta*. 


| c A AEOEWENEM 
Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś: 68. Zienobjusza i Zeno- 
bji m., ‘utro: św. Wolfganga b. 


Rocznice. Dnia 30 października 1749 r. 
Adam Komorowski, prymas Królestwa pol- 
skiego przywdziewa paljnsz kardynalski w 
katedrze na Wawelu. 


Król Angust III. we wszystkim ulegał 
Rosji, jej zawdzięczając koronę polską 
W czasie wojen, które mocarstwa zacho- 
dnie między sobą toczyły, wojska rosyjskie 
przechodziły bez pytania o pozwolenie przez 
Polskę na Zachód, jako sprzymierzeniec 
jednej ze stron walczących. Nie dość na 
tem, bo wracając, zatrzymywały się w Pol 
sce i służyły do wywierania nacisku na po 
litykę polską. Gdy d. 6 października 1738 
zebrał się Sejm w Warszawie, posłowie wo- 
jewództw kijowskiego, bracławskiego i wo 
łyńskiego zażądali, aby król domagał się 
wyjścia wojsk moskiewskich a poseł podol- 
ski domagał się nawet wydania manifestu 
przeciw bezprawnemu przebywaniu Moskali 
w Polsce. Wniesiono też sprawę pomnoże 
nia wojska i domagano się gwałtownie, aby 
Polska miała siłę zbrojną, dostateczną do 
poskromienia zuchwałych sąsiadów. 

Dnia 30 października 1738 roku ode- 
zwał się w Sejmie kasztelan wiślicki, Ko- 
narski, w te słowa: „Na cóż się przyda- 
dzą wszelkie volumina praw, na co się 
przydadzą skargi i expostulacje z postron- 
nymi, gwałt czyniącymi sąsiadami, jeżeli 
proporcjonalnego do obszerności królestwa 
znacznego wojska mieć nie będziemy ad 
manutentionem tychże praw, oraz adtnitio- 
nem honoru W. K. Mości. Niechaj nam 
żadne sposoby nie będą za ciężkie na wła- 
sne życia, fortun i honoru naszego obronę." 
Na poparcie tego żądania wystąpili i po- 
słowie wojskowi, domagając się pomnoże- 
nia wojsk. Ale wszystko to sprzeciwiało 
się widokom Augusta IIlgo, bo uchwale- 
nie pomnożenia wojska skierowane przeciw 
Rosji, byłoby zachwiało ową niewolniczą 
uległość, jaką August III-ci Rosji okazy- 
wał. To też dokładano "wszelkich starań, 
by do uchwały nie dopuścić, aż wreszcie 
skutkiem zabiegów królewskich Sejm zer- 
wany został i rozszedł się, Żadnej nie po- 
wziąwszy uchwały, 


Restauracja Wawelu. Galicyjska apatja 
mogłaby wejść w przysłowie, jak angielska 
fiegma lub francuzka blaga. Galicja jest 
jak owa śpiąca królewna,z tą tylko różni: 
cą, Że nie ma na niej kosztownych szat, 
ale łachmany, i że jeżeli ją kto budzi, to 
nie jest to uroczy królewie, ale jakaś spra- 
wa o propinację, czy emigrację, arystokra- 
tyczny ślub, powódź lub wybory. Niemal 
każdy z wybitniejszych mężów w Galicji 
snuje zbawienne projekty dla zbawienia kra- 
ju, ale te projekty pozostają zawsze w sfe- 
rze szylerowskich ideałów. Słusznie też 
możemy w tej mierze powołać się na to, 
cośmy w artyknle „Upadek Krakowa“ po- 
wiedzieli w sprawie odnowienia Wawelu. 


Jedynie bowiem kasa oszczędności miasta 
Krakowa, choć do tego wcale nie abowią- 
wiązana, za inicjatywą dyrektora Ślęka a 
z okazji 25 letniego jubileuszu istnienia 
kasy, ofiarowała wspaniałomyślnie 28.000 
złr. na odrestaurowanie kaplicy Zygmunto- 
wskiej na Zamku Nie zdaje nam się, aby 
ofiarę tę należycie u nas oceniono, biorąc 
się raźno i z zapałem do rozwinięcia ener- 
gicznej akcji za restauracją Wawelu. Po- 
słuchajmy więc, co mówią o tem obcy, 
mianowicie: Internationale Sparkassen Rund- 
schau, w numerze z 25 września b. r.: 
„Jak szlachetny a zarazem pełny pietyzmu 
i prawdziwie patrjotyczny duch ożywia na- 
czelników krakowskiej kasy oszczędności, 
dowodzi tego niedawno przez Wielki wy- 
dział administracyjny powzięte postanowie- 
nie aby przy uroczystości 25-letniego ju- 
bileuszu założenia Kasy oszczędności po- 
święcić 28.000 złr. na zupełne odrestauro- 
wanie kaplicy Zygmuntowskiej na Wawelu, 
tej kamieneej pamiątki dawnej wielkości i 
potęgi Polski. Ten prawdziwie  patrjoty 
czny czyn nie ograniczy się tylko do Kra- 
kowa, lecz przeciwnie, jak daleko mowa 
polska sięga, powitają o nim wiadomość 
wszyscy z najwyższą radością, gdyż da on 
impuls do oddawna zapowiedzianej, z w- 
pragnieniem oczekiwanej zupełnej restaura 
cji Wawelu“. 

Nawet szowinizm Niemców i wrodzona 
im antypatja do Polaków, ustąpić musiały 
wobec tak wzniosłego dzieła. Godzi się 
przeto przypomnieć, że odnowienie Wa 
welu byłoby jednym z dowodów żywotno 
ści Galicji, dowodów, któremi nigdy nie 
zalewała dotąd świata. 

Nabożeństwo żałobne. Za spokój dnszy 
ś. p. dra Maksymiljana Nowickiego, prof. 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, członka czyn- 
nego Akademji Umiejętności i t. 4., odpra- 
wioną będzie w pierwszą rocznicę jego zgo- 
nu Msza św. w kaplicy Cudownej Matki 
Boskiej u 00. Karmelitów na Piasku, w 
sobotę o godz. 9 rano. 

Za duszę ś. p. Henryka hr. Wodziekie- 
go odprawioną została wczoraj msza w ko- 
ściele św. Barbary, na której, prócz ro- 
dziny, była znaczna liczba krewnych i 
przyjaciół zmarłego. Mszę św. cdprawił ks. 
Chourain. 

Pobyt JE prezydenta Zborowskiego w 
Wiedniu, jest w związkn z żądaniem po 
większenia sił sędziowskich w okręgu tut. 
sądu krajowego wyższego, a w szczególno 
ści zwiększenia personelu w sądzie krajo 
wym cywilnym , oraz otwarcia sądów dele- 
gowanych cywilnego i karnego dla gmin 
wiejskich obwodu krakowskiego, wreszcie 
podniesienia adjutów auskultantom sądo- 
wym z 500 i 600 złr. na 700 i 800 złr. 
rocznie — P. prezydent ma także doma 
gać się budowy nowego domu więziennego, 
w jednej z odleglejszych dzielnie m. Kra- 
kowa. 

Prezydent miasta dr. Szlachtowski wy 
jecbał przedwczoraj wieczór do Wiednia, z 
radcami pp.: Muczkowskim i Mendelsbur- 
giem, w celu zasiągnięcia bliższych wiado- 
mości, odnoszących się do decentralizacji 
kolei państwowych. P. prezydenta zastępu- 
je w arzędowanin p. wiceprezydent Frie- 
dlein. 

Składka, zebrana w niedzielę podczas 
mszy św. w kościele N. P. Marji, przy 
niosła 137 złr. 77 ct. Z sumy tej wydano 
na orkiestrę i inne potrzeby 48 złr., a po 
zostałe 89 złr. 77 ct. oddano do dyspozy 
cji komitetu restanracji kościoła N. Marji 
Panny, który wszystkim, co się przyczy- 
nili do owej składki, serdeczne wyraża po- 
dziękowanie. 

Śluby. Wczoraj o godz. 11 rano pobło- 
gosławił JE. kard. książe-biskup krakowski 
ks. Dnuajewski, w kaplicy swej, związek 
małżeński p. Aleksandra Laskiego, syna 
ś. p. Władysława i Stefanji z hr. Ilińskich, 
z panną  Michaliną Ordężanką, córką p. 
ministra pełnomocnego francuzkiego, Wła- 
dysława Ordęgi i ś. p. Jadwigi z hr. Czap- 
skich. W orszaku weselnym znajdowały się 
rodziny pana młodego i panny młodej oraz 
ks. Dominikowie Radziwiłłowie, pp. Ka- 
szowscy, hr. Breza z W, Ks. Poznańskie 
go, Osiecimscy i w. i. — F. Ordęga podej- 
mował gości ucztą w salonach Grand-ho- 
telu. Państwo Młodzi wyjechali do majątku 
swego Rosalina, w Królestwie Polskiem. 

W kościele św. Florjana, o godzinie 61/, 
wieczorem wczoraj, pobłogosławił ks. Sta- 
chowiez związek małżeński, zawarty po 
między panną König, córką e. k. oficjała 
inżynierji wojskowej w Krakowie, a panem 
Stanisławem Wajdą, nauczycielem tutejszej 
szkoły ludowej na Kleparzu. W czasie ślu- 
bu chór amatorów pod dyrekcją p. Michała 
Świerzyńskiego, odśpiewał na 4 głosy męz- 
kie „Veni creator“ Freyera, i „Ave maris 
stella* Kothego. Orszak weselny podejmo- 
wali następnie gościnnie rodzice Panny 
Młodej. 

Malarze krakowscy, pp. Tondos, Wł. 
Tetmajer, Wodzinowski i kilku innych, za- 
proszeni zostali przez kolegę swego, p. 
Piotra Stachiewieza, który obejmuje kieru- 
nek artystyczny Tygodnika Ilustrowanego, 
do współudziału w pracy. 


Na nowo zbudowanym pomniku dla ś. 
p. M. Zyblikiewicza. wykutym zostanie na- 
stępujący napis: „Kraj, Mikołajowi Zybli- 
kiewiczowi, swemn marszałkowi, +» 1823 
t 1887“. Pomnik ten kompletnie wykoń- 
czony będzie przed niedzielą. 

t Zmarli. Zuzanna z Cerbów Fischerowa, 
wdowa po b. kupcu i obywatelu m. Kra- 
kowa, «r. 1820 r. zmarła tutaj dnia 28 
b. m. Š. p. Żazanna znaną była ze swej 
pobożności, dobroczynności i enót obywatel- 
skich. R. 1. p. 

W sprawie drożyzny mięsa i odbytej 
odnośnej ankiety, o czem pisaliśmy w dniu 
wczorajszym, dodać nam należy, iż prof. 
dr. Walentowiez wykazał dokładnie, że ze 
względu na niebezpieczeństwo łatwego prze- 
niesienia księgosuszu, Oraz ze względu na 
stosunki handlowe w kraju, niə można żą- 
dać otwarcia sąsiednich granie. Ankieta za- 
tem przyjęła radykalny wniosek p. Walen- 
towicza już poprzednio kilkakrotnie poru- 
szany, a zalecający wybndowanie dwóch 
hall na mięso (jednej przy Togatee pod- 
górskiej a drugiej przy rogatce zwierzy- 
nieckiej)) w którychby sprzedawane było 
mięso nadsyłane z wszystkich stron kraju, 
przez zaufania godnych komisantów, oczy- 
wiście nie żydów) zostających pod kontrolą 
magistratu. Przy tej sposobności zwraca- 
my uwagę pp. rzeźnikom i masarzom, aby 


dla biedniejszej ludności otworzyli sklepy | berga na Krajewskiem, 


Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 


ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
a Ewą mammai 
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z pośledniejszego gatunku mięsem i omastą 
i takowe sprzedawali po takich cenach, ja- 
kie płaci wojsko. Jak nas bowiem zape- 
wniano, wojsko płaci za pośledniejsze mię- 
so o 30% niżej ceny, jaka jest pobieraną 
za mięso doborowe; dlaczego z tychże sa- 
mych een i biedni nie mogliby korzystać ? 

Zapowiedziany. Pierwszy śnieg, zapo- 
wiedziany na koniec tego miesiąca, poja- 
wił się już wczoraj. Bez parasola, kaloszy 
i palta niesposób było wyjść na ulicę, a 
wcale niepożądane błoto rozpoczęło na no- 
wo swe panowanie. Należy się obawiać, że 
na dzień WW, Świętych i zaduszny nie 
będzie pogody. 

Pomieszkania dla robotników kolejo- 


wych. Wszystkie dzienniki krajowe po- ; 


mieściły inserat, rozpisujący lieytację na bu- 
dowę domów dla robotników w Nowym Są- 
czu. Z uwagi, że z dniem 1 stycznia ko- 
lej Karola Ludwika zostanie upaństwowio- 
ną, udajemy się i my Krakowianie z pro- 
śbą, aby równą lub większą ilość domów 
mieszkalnych dla robotników wystawiono 
w Krakowie, aby pobudowano warsztaty 
kolejowe w naszem mieście, i aby na linji 
obwodowej, będącej własnością kolei pań- 
stwowej, zbudowano obszerny dworzec mię- 
dzy wylotem nlie: Długiej i Łobzowskiej. 
Spodziewamy się, że i deputacja, która się 
udała z Krakowa do Wiednia, w sprawie 
decentralizacj kolei państwowych, jednocze- 
śnie i tę nader ważną dla miasta naszego 
sprawę, podniesie. 

Szkoła barakowa w ogrodzie Angiel- 
skim, oddzieloną zostanie od zakładu star- 
ców i kalek odpowiednim murem i otrzyma 
osobue wejście od ulicy Lubicz. 

Aleksander Myszuga, który dziś w sali 
„Sokoła* da się słyszeć w najlepszych u- 
stępach z wspaniałych partyj swojego bo- 
gatego repertnaru, przez pnbliczność kra- 
kowską zostanie przyjęty z zapałem. Źna- 
komity artysta skończył dopiero co wy- 
stępy we Lwowie, gdzie zastosowawszy się 
do środków materjalnych sceny tamtejszej, 
uje oglądając się na wielkie zyski, śpiewał 
jak przystało polskiemu artyście: z dnszy 
1 z serca. Tam, w Kongresówce, nieprzy- 
jaciel naszej narodowości wywarł zemstę 
na znakomitym artyście, że się nie zaparł 


wiary swojej i zabronił mu wszelkich wy-` 


stępów ; donieśliśmy jak w Wilnie na kon- 
cert p. Myszugi nie damo pozwolenia. Za 
to u nas złożą się wszystkie dłonie do po- 
wszechnego oklasku, a okrzyk „Niech ży- 
je!“ zagrzmi w wielkiej sali. Powitanie 
będzie godne znakomitego artysty. 

Z teatru. (4. D.) Tak zwane „czwar- 
tkowe* przedstawienia, stanowczo zdobyły 
sobie powszechną sympatję w naszem mie- 
ście. Zeszłego tygoduia dawano „Wielkie 
Bractwo* wobec zapełnionej sali, wczoraj 
zaś „Rozbitków* odegrano przed tłumnie 
zgromadzoną i doskonale nsposobioną pu- 
blicznością. Usposobienie to tłómaczy się 
przedewszystkiem świetnością utworn Bli- 
zińskiego, utworu, który wkracza w dzie- 
dzinę, gdzie się poczynają arcydzieła. Co- 
kolwiek można nadmienić o akcie czwar- 
tym komedji, trzeba oddać hołd talentowi 
autora, który w ciągu trzech aktów uwi- 
docznił w sztuce, tyle psychologicznej pra- 
wdy w analizie nezuć i charakterów, że 
ua scenie spostrzegamy wcielone typy na- 
szego społeczeństwa w różnych objawach 
popędów swoich i czynów. 

Przedstawienie szło raźnie. Roznmiemy 
to dobrze, iż w czasie, kiedy artyści mn- 
szą tyle prób odbywać w ciągu tygodnia 
i przygotowywać się do coraz nowszych 
sztuk, — trudno bardzo wykończyć rzecz 
każdą w najdrobniejszych szczegółach i zje- 
dnoczyć całość w bezwzględną harmonję. 
Były też i wczoraj pewne nierówności w 
w ogólnym zarysie przedstawienia; wszela- 
ko wrażenie wynieśliśmy z teatru jak naj- 
dodatniejsze, dzięki staranności, z jaką 
wszyscy artyści wykonywali swoje role, 
jako też dzięki niektórym kreacjom pierw- 
szorzędnych sił naszego personelu. Bliziń- 
ski każdą postać w komedji uposażył w 
wielkie zasoby życia, wlał w działające 
osoby krew ludzi rzeczywistych — to też 
artyści, odtwarzający swe role, muszą 
z siebie wydobyć najistotniejsze czynniki 
talentu, jeżeli mają wywrzeć wrażenie, od- 
powiednie prawdzie, jaką autor przed ocza- 
mi widza odsłonił. Możemy śmiało powie- 
dzieć, iż grano wczoraj „Rozbitków* bar- 
dzo dobrze. Nie będziemy się wdawali w 
szczegółowy rozbiór pojedynezych ról, po- 
nieważ nie po raz pierwszy komedję grali 
ci sami artyści. Nie godzi się jednak po- 
minąć milczeniem takiej n. p. interpretacji, 
jak pp. Żelazowskiego i Ruszkowskiego, 
którzy tworzą przepyszne dwa typy: pierw 
szy Strasza, drugi hrabiego. Akt trzeci 
gra p. Żelazowski koncertowo, z prawdzi- 
wem mistrzowstwem i głęboko odczutą pra- 
wdą charaktern danej postaci. P. Ruszkow- 
ski jest hrabią niezrównanym, ma świetnie 
wyzyskane najdrobniejsze szczegóły i prze- 
prowadza całą interpretację z niepospoli- 
tym artyzmem i konsekwencją. Doskona- 
łym również był p. Siemaszko. Panna Woj- 
nowska, jako Łechcińska, zmusza do podzi- 
wiania swego zawsze z jednakową siłą dzia- 
łającego talentu. Panna Kałużyńska spra- 
wiała bardzo dobre wrażenie, mówiła szcze- 
rze i z uczuciom, Panna Trapszówna wy- 
stąpiła w roli Pauliny po raz pierwszy. 
Zaznaczyliśmy dawniej, że talent młodziu- 
tkiej artystki taki sympatyczny w zakresie 
naiwnej wesołości, chwieje się w momentach 
lirycznych. Miało to miejsce i wczoraj: p. 
Trapszówna była miłą i grała ładnie — 
tylko, tylko my od dziewcząt z komedji 
Blizińskiego wymagamy sentymentu, który 
się szincznie zrobić nie da. Pomimo to, 
p. Trapszówna zasłużyła za grę wczorajszą 
na uznanie, cenimy w niej bowiem pracę 
i sumienność, 

W przyszły czwartek ujrzymy wyborną 
komedję Bałuckiego, p. t. „Grube Ryby“. 

Kamień Kościuszki w głównym Rynku 
będzie już w tych dniach staraniem Towa- 
rzystwa imienia Kościuszki, otoczony czte- 
rema kamiennemi słupkami i łańcnchem 
żelaznym, według planów zatwierdzonych 
poprzednio przez magistrat, 


W dzień WW. Świętych i Zaduszny 
dorożki kursować będą w następującym 
porządku: Na cmentarz jechać będą dorożki 
przez nlicę Lubicz, a wracać do miasta 
przez ulicę Warszawską. 

Areszta miejskie przeniesione zostaną z 
dniem 1 grudnia b. r. z gmachu św. Du- 
cha, do realności pp. Szmelkesa i Schón- 
przy ulicy Piekar- 


skiej w dzielnicy Kaźmierskiej. — Byłoby 
rzeczą wielce pożądaną , aby w nowych a- 
resztach opiekę obok zarządu sprawował 
także brat Albert, któryby mógł jednocze- 
śnie dostarczać aresztantom, prócz umoral 
niającej pracy, własnego pieczywa oraz co- 
dziennego wiktu. 

Także równouprawnienie. Obok schod- 
ków teatralnych siedzi, jak wiadomo prze- 
kupka z owocami, Zapewne dla przekona- 
nia mieszkańców o równouprawnieniu, za- 
siadła tamże jako specjalność krakowska 
żydówka sprzedająca makagigi, bajgełesy i 
i kukiełki koszerne. Za ten nowy objaw 
równouprawnienia, zasyłamy komu należy 
specjalne podziękowanie. 

Podróż na koszt gminy m. Krakowa. 
Indywiduum mieniące się Antonim Gerard 
Bieńkowskim, podróżuje sobie po krajn, i 
na rachunek gminy m. Krakowa, wybiera 
zapomogi od gmin, w których przebywa, 
jako ubogi mieszkaniec Krakowa, nie ma 
jący funduszów na drogę. Magistrat udał 
się do namiestnietwa z prośbą, 0 zarządze- 
nie przyaresztowania Bieńkowskiego w ra- 
zie dalszych nadużyć 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


W sobotę 31 b. m.: Po raz pierwszy : 
Moja kuzynka, (Ma Cousine), komedja w 
3 aktach Henryka Meilhaca, 

W niedziełę 1 listopada : Młynarz i je- 
go córka, (Der „Miller und sein Kind), 
dramat w 5 aktach a 10 odsłonach Erne- 
sta Raupacha. 


14 


Ostatnia poczta. 


Decentralizacja kolei pań- 
stwowych. 


W sprawie decentralizacji kolejowej pi- 
ave Fremdenblait: „W nadesłanej nam z 
Krakowa i zamieszczonej we wtorkowym 
wieczornym numerze naszego pisma de- 
peszy, przedstawiliśmy na zasadzie do- 
brych informacyj, obecny stan sprawy or- 
gapizacji kolejowej. Wiadomości, podane 
przez naszego korespondenta, potwierdza- 
ja nam w tutejszych dobrze poinformowa- 
nych kołach z tem dołożeniem, że rada 
ministrów, mająca obradować ponownie z 
Kolem polskiem w tej sprawie, odbędzie 
się w tych dniach. (2 `- Przyp. red.) 

„W ostatniej dobie zmieniły się zresztą 
zapatrywania na tę Sprawę u znącznej 
części członków Kola polskiego, a miano- 
wicie eo do zwinięcia dyrekcji kolejowej 
w Krakowie. Tak miasto Kraków, jak i 
urzędnicy krakowskiej dyrekcji ruchu, za- 
lożyli energiczny protest przeciwko zwi- 
nięciu tej dyrekcji, wskazując na donio- 
sle ekonomiczne i socjalne niekorzyści 
ztąd płynące. Pouieważ, jak się z dobre- 
go źródła dowiadujemy, takżę i minister- 
stwo wojny z calą stanowczością oświad- 
czylo się przeciw zwinięciu dyrekcji kole- 
jowej w Krakowie, przeto zapewne i Ko- 
ło polskie nie będzie obstawać w obronie 
odnośnego punktu memorjałn, a najbliż- 
sza rada ministrów znajdzie w tym kie- 
runku odpowiednie wyjście. 

„£ drugiej strony zostauą niektóre z tych 
życzeń uwzględnione, o ile dotyczą admi- 
nistracyjnych spraw. Będzie to tem la- 
twiejszem do spelnienia, ile że jaż z no 
wym rokiem nastąpi odpowiednia zmiana 
statutu organizacyjnego dla kolei państwo- 
wych. Przy tej sposobności prostujemy 
wiadomość, jakoby lublańscy posłowie mieli 
za wzorem swych polskich kolegów zażą- 
dać utworzenia dyrekcji kolejowej w Ivs- 
bruku. Słowieńscy posłowie tego jedynie 
zażądali, aby na wypadek upaństwowienia 
południowej kolei, generalna dyrekcja za- 
jęła się więcej interesami Lublany. Podo- 
bne żądanie postawiono ze strony repre- 
zentacyj miast: Olomuńca, Gracu. Villa- 
chu. W tej mierze ma być zawisłem od 
postanowień organizacyjnego statutu, w 
których miastach zostaną ustanowione dy- 
rekcje ruchu“. 


Wiedeń 29 października. W komisji 
budżetowej Izby poselskiej toczyły się w 
dalszym ciągn obrady nad etatem mini- 
sterstwa oświaty. Kaizł zaznacza wyższość 
wydoskonalenia szkolnictwa przemysłowe- 
go w Czechach, które na wystawie pra- 
skiej tak Świetnie było reprezentowane. 

Rntowski dziękował miuisterstwu za 
większą działalność na rzecz Galicji, oraz 
za podwyższenie subwencji i domaga się za- 
latwienia sprawy normalnego statntu dla 
przemysłowych szkól uzupelniających. Mow- 
ca uskarża się, iż w Galicji istnieją tej 
kategorji szkoły tylko subwencjonoware, 
nie zaś państwowe. 

Menger domagał się = a rozsze- 
rzenia liczby galęzi przemysłu, dla których 
utworzono szkoly fachowe, i wnosi, aby 
wezwać rząd do zakładania wzorowych 
warsztatów dla tych rękodzieł, dla któ- 
rych nie istnieją szkoły fachowe, aby za 
pomocą pozyskanych Środków nowożytnej 
tech:siki wzmocnić zdoluość konkurencyjną. 
(Przyjęto). 

Minister oświaty przypomina złożone na 
ostatniej sesji Rady państwa oświadczenie 
co do prawnego uregulowania szkoluictwa 
przemysłowego i stwierdza olbrzymi na- 

yw uczniów do zakładów przemysłowych, 
wskutek czego koniecznem jest szczególnie 
surowe postępowanie przy przyjmowaniu 
uczniów, ażeby stworzyć dzlelny materjał 
uczniów. — Odpowiadając na pytanie Ru- 
A. | zapewnia minister, iż rząd tak- 
Że i nadal będzie najsilniej popierał ro- 
zwój szkolnictwa przemysłowego w Gali- 
cji. Badaniem normalnego statutu dla prże 
myslowych szkól uzupełniających zajmuje 
się obecnie Namiestnictwo lwowskie. Na 
pytanie referenta stwierdza Gautsch, iż 
rokowania względem ruskich szkól ludo- 
wych w Stanisławowie i Tarnopolu są w to- 
ku, otwarcie może nastąpić w przyszłym 
roku. Rokowania co do zalożenia nowych 
semi: arjów nauczycielskich zakończą się 
prawdopodobnie w ciągu roku. 


Kańtor wymiany fili c K. uprz, al. Banku Hipotęcznego 


_ Tytul „szkolnictwo przemysłowe” przy- 
Jeto. 

Przy tytule „specjalne zakłady nauko- 
we“ oświadcza minister oświaty, iż w po- 
rozumieniu z ministerstwem spraw we- 
wnętrznych przygotowano odpowiednie za- 
sady dla obrad zwołać się mającej ankiety 
w sprawie nauki weterynarskiej. 

Piniński przemawia za możliwie rychłem 
przeprowadzeniem reform w lwowskiej 
szkole weterynarskiej, w duchu życzeń 
kraju. 

Kathrein oświadcza, iż ostateczne ure- 
gulowanie sprawy instytutów weterynar- 
skich jest nadzwyczaj pożądanem. 

Tytul odnośny przyjęto. 

Przy tytule „szkoły ludowe“ wskazuje 
Beer, iż istniejące dwa galicyjskie semi- 
narja nauczycielskie powinny być rozsze 
rzone do czterech i oświadcza się za tem, 
aby w seminarjach nauczycielskich uży- 
wano w mniejszej liezbie suplentów. 

Piniński uważa, iż ze względu na dot- 
kliwy brak sil nauczycielskich, założenie 
nowego  seminarjum nauczycielskiego w 
Galicji, w najbliższym, czasie jest konie- 
cznem. 

Minister oświaty oświadcza, iż rokowa- 
nia eo do utworzenia ru-kich szkół ćwi- 
czeń w Stanisławowie i Turnopolu są w 
toku, utworzenie ich może nastąpić w przy 
szłym roku. Co do seminarjum nauczyciel- 
skiego w Opawie, stwierdza minister, iż 
językiem wykładowym jest język niemie- 
oki, ale dla uczniów czeskich jest obowiąz- 
kowym język czeski, a dla uczniów pol- 
skich język polski. Postaruno się o najzu- 
pelniej ukwalifikowaną siłę nauczycielską 
do uauki języka czeskiego. 

Tytul: „Szkoły ludowe* przyjęto. 

Tytuł: „Fundacje i dodatki“ przyjęto, 
po oświadczeniu miuistra oświaty, iż co 
do petycyj towarzystwa dla popierania nie- 
mieckiej nauki, sztuki i literatury w Cze 
chach, rokowania są w toku i że poddaną 
ona będzie starannej rozwadze przy ukła- 
daniu budżetu na rok 1894 

Wiedeń 29 października. Na porząd. 
ku środowego posiedzenia komisji legity- 
macyjnej była sprawa wyboru dra Blocha 
w Kołomyi. Jak wiadomo do urny wy- 
borczej wrzucono 4011 glosów, absolutną 
zatem większość stanowiło 2006. z tych 
Bloch otrzymał 2128 gł.. hr. Starzeński 
1778 gl, a zatem Bloch miał więcej o 
122 głosy po nad absolutną większość. 
Przeciw legalności wyborów wniesiono li- 
czne protesty i wykazano, że partja ży- 
dowska dopuściła się podczas akcji wy 
borczej nadużyć. Referent dr. Helcelst 
przedłoży! wniosek, aby wezwać rząd do 
wdrożenia dochodzeń, co do podniesionych 
w proteście zarzutów. Dr. Fuss wyjaśnił, 
że wprawdzie możnaby wybór bez dalsze- 
go dochodzenia unieważnić, jednakowoż 
przychyla się do wniosku referenta. Ko- 
misja uchwaliła jednomyślnie wezwać rząd, 
aby wdrożył w tej sprawie stosowne do- 
chodzenia. 


TELEGRAMY, 


Rada państwa. 


Wiedeń 30 października. W Izbie po- 
selskiej toczyła się dyskusja nad etatem 
budowli wodnych. Dep. Kaftan i Rutowski 
dowodzili, że nareszcie i Austrja powinna 
pomyśleć o racjonalnej regulacji według 
pewnego ogólnego planu. Dep. Rutowski 
wyraził życzenie, aby rząd tak bardzo nie 
zapominał o dawnej swej przychylności dla 
projektu regulacji rzek galicyjskich. Gdyby 
w Galicji nadal pracowano z taką oszczę 
dnością, jak obecnie, to regulacji nie u- 
kończonoby tam przed uplywem 150—180 
lat a tymczasem wody zniszczyłyby za 
setki miljonów dobytku biednego ludu. 
W końcu wezwał mówca Izbę, aby zażą- 
dała stanowczo przeprowadzenia rezolucji 
dep. Mengera, domagającej się, aby ure 
gnlowano rzeki auetrjackie i uczyniono je 
spławnemi. W ten tylko sposób można 
stworzyć sieć dróg wodnych, która w ni- 
ozem nie będzie ustępowała niemieckiej 
Po powyższem przemówieniu artykuł „Bu- 
dowle wodne* przyjęto. 

Następnie rozpoczęła się dyskusja nad 
wnioskiem dep. Foreggera w sprawie re- 
formy ustawy prasowej. Przemawiał wnio- 
skodawca i niemiecko-narodowy deputowa- 
ny Hoffmann, poczem obrady przerwano. 

W gmachu parlamentarnym pojawiła się 
deputacja Rady miasta Krakowa z prezy- 
dentem Szlachtowskim na czele, aby wo- 
bec Koła polskiego i odnośnych ministrów, 
wystąpić przeciw rzekomo projektowanemu 
zniesieniu krakowskiej dyrekcji koleji pań- 
stwowych. Dowisdujemy się, że dyrekcja 
krakowska zachowana będzie nadal jako 
urząd podwładny dyrekcji lwowskiej. 


Podróże króla rumuńskiego. 


„Berlin 30 października. Król Karol od 
wiedzi? Capriviego, poczem z cesarzem był 
na obiedzie, danym pr © oficerów gwardyj- 
skich pułków artyle"i ' i. 


Poczdam 30 paź O godz. 3 
po południu wyjechał (r) K-sol rumuń- 
ski przez Berlin do Bu ju. Przy po- 


żegnaniu na dworcu Ścisnął mu cesarz 
Wilhelm serdecznie rękę. We Wrocławiu 
spotka się król z rumuńskim następcą tro- 
nu księciem Ferdynandem. 


Podróże cara. 


Kopenhaga 30 października. Wczoraj 
po poludniu szalała na morzu Baltyckiem 
burza Z tego powodu odłożono wyjazd 
okrętu „Polarnaja Zwiezda*, na którym 
car z rodziną udać się miał do Nowego 
Portu pod Gdańskiem. 


Francja i Rosja. 


Brest 30 października. Przybył tu pa- 
rowiec rosyjski „Dymitrij Donskoj“ powi- 
tany przez tlumy publiczności, Wieczorem 
miasto było ilaminowane. 

Brest 30 października. Komendant 
okrętu rosyjskiego „Dimitri Donskoj“ zło 
żyl wczoraj przed południem tutejszym 
władzom wizytę. Deputacja wychowańców 
liceum udala się do komendanta i wręczyła 


z prowincji uskutecznia się 


liczenia prowizji. "TWS 


R 


mu posąg brązowy dla rosyjskiego nastę- 
pey tronu. Na posągu znajduje się napis : 
Quand om voudra! Jeden z wychowańców 
wyglosil mowę, w której wielbil sojusz 
franeuzko rosyjski. 


Giers. 


Wiesbaden 29 października. Przybył 
tu sekretarz ambasady rosyjskiej w Pary- 
żu p. Giers, aby odwiedzić ojca. Wiado- 
mości o projekcie podróży ministra do Pa- 
ryża, jest mylną Uda on się ztąd prosto 
do Petersburga. 


Ruch antyżydowski. 


Petersburg 30 października. Nowoje 
Premie rozgiasza, że żydzi nie będą do- 
puszczani do udziała w dostawach dla ko- 
rony i że jeszcze inue Środki przeciw ży- 
dom są projektowane. Grażdanim uważa 
powyższe wiadomości za mylne. 

Konstantynopol 30 października. Wiel- 
ki wezyr utrzymuje, że powodem wyda- 
nia zakazu przyjmowania na  terytorjum 
tureckiem kolonistów żydowskich były 
wyłącznie względy zdrowotne, a nie reli- 


gtjne, ani narodowe. 


Powstanie w Chinach. 


Londyn 30 października. Daily News 
potwierdzają wiadomość o wybuchu pow- 
stania w Chinach, w prowincji Fukiru. Po- 
wstańcy znajdują się w liczbie 5000 osób 
i zbliżają się ku stolicy prowinejonalnej 
do miasta Thema. 


Kongres pokojowy. 
Rzym 30 października. Od 3 do 8 listo- 
pada będą się odbywać wspólne konferen- 
cje członków różnych parlamentów, kongres 


sam obradować będzie od 9 do 16 listo- 
pada. 


Trzęsienie ziemi. 


Londyn 30 października. W Hiogo i 
Baku (w Japonji) było silne trzęsienie zie- 
mi. Szkody bardzo wielkie, wiele osób po- 
niosło Śmierć. Komunikacja telegraficzua 
przerwana. 


Katastrofa kolejowa. 


Paryż 30 października W Le Mans 
zderzyl się próżny pociąg osobowy z to- 
-Warowym. Ranny tylko jeden konduktor. 
Strata materjalna jest zuaczną. 


Powodzie. 


Madryt 30 października. 
wystąpiła z brzegów. 


Rzeka Ebro 


Praga 30 października. Przy wczoraj- 
szych wyborach do Rady miejskiej zyskali 
młodoczesi 3 mandaty. 

Praga 30 października. Hlasowi Nar. 
telegratuje koresponaent wiedeński, że po- 
między klubem Hohenwarta a lewicą to- 
czą się rokowania, które mają doprowadzić 
do porozumienia w ważniejszych sprawach 
oba kluby parlamentarne. Z powodu ostatniej 
mowy dep. Steinwendera mają zamiar wy- 
stąpić z klubu narodowców niemieckich 
poslowie: Prade, Kindermannn, Bareuther 
i Pernerstorfter. 

Paryż 30 października. Zmarł tu arcy- 
biskup Dennel z Arras. 

Petersbnrg 30 października Russkij 
Inwalid donosi, że wśród osiedlonych na 
Syberji przestępców, którym nadano grun- 
ta, powstały wielkie zatargi z powodu na- 
ruszenia granie. Minister wojny rozporzą- 
dził przeto, aby z zalognjących na Sy- 
berji pułków przeznaczyć oficerów na „u- 
rzędowych statystyków rolnych“, powoła- 
nych do ezuwania z urzędu nad” regulo- 
waniem na Syberji własuości. 

Medjolan 30 października. Wedlug Di- 
ritto, podczas uroczystości, mających się 
odbyć w Monza zostaną ogłoszone pnbli- 
cznie zaręczyny królewicza włoskiego z je- 
dng z córek rosyjskiego cara. 

Sofja 29 października, Według „auten- 
tycznych“ informacyj Agence Balcanique 
podaue przez pewne zagraniczue wiadomo- 
ści o rzekomych pracach fortyfikacyjnych 
pod Plewną i Nikopolis, zupełnie pozba- 
wione są podstaw. Ani w jednem, ani w 
drugiem miejscu prace takie nie są doko- 
nywane. | 

Ateny 29 października. Cesarzowa F'ry- 
derykowa przybędzie tu na wiosnę w od- 
wiedziny do córki (następczyni tronu). 
Stosunki dworu z Berlinem i Londynem 
są najlepsze. 

Chrystjanja 29 października. Dagbla= 
det pisze, że do Kopenhagi wybiera się z 
odezytem treści politycznej przywódca ra- 
dykałów norweskich, Bjorn Bjórnson. Po- 
dróż ta ma mieć charakter polityczny. 

Pola 29 października. Do wyborów na 
posła do Rady państwa na d. 50 b. m. 
wybrano z prawyborców 21 Włochów i 26 
Kroatów. 


NADESŁANE. 


Kurs malowania 


dla prywatnych uczennie 
przy Seminarjum żeńskiem w Krakowie, 
rozpoczęty od d. £ pażdziernika 
pod przewodnictwem 


AGNIESZKI BUFLE, 
dawniej (2-3)1861 
Przełożonej Szkoły przemysłowej w Włocławku. 


Kawiarnia 


P. PÓRZYCKIEGO 
(dawniej Dyktarskiego), 
Kraków, Rynek główny, 1. 17, I-sze piętro. 
W lokalu świeżo odnowionym, 
z komfortem umeblowanym, pomieszczone 
3 bilardy (baraque), oraz czytelnia gazet 
krajowych i zagranicznych. Bufet obficie za- 


opatrzony w dobór napojów i przekąsek zi- 
mnych. Usługa szybka i rzetelna. 


Kawa przedpcłudniem w abonamencie mie- 
sięcznie 3 złr. (jedna porcja kawy 
białej i dwie bułki. 


Kawiarnia otwarta od 6-tej rano de 


1l-tej wieczór. 


w Krakowie, Rynek 1. 30. ge$g" Zlecenia 


odwrotną pocztą bez do- 


4 URJ = POLSKI, dnia 30 października 1891 r. Nr. 296. 
SZER ZLSEĘ TE a ni ZZO PO OR 
DROBNE OGŁOSZENIA. Zakład ogrodniczo - handlowy ZZA, sr1eI9I*IIeXeI>IeI"I*"I"I"T1 ñ s ŻE 
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cut., tłustym drukiem po inihedri j moma] [ESEE 2 ONO $ 
A M, +0 Dy JT K. Micińskiego, Çi POLA NAFTOWE. 9 Ca] 651 pame |? F. CEMBRONOWICZ 3 
Posady i prace Rogatka Zwierzyniecka, Nr. 29. | (0 Na najlepszym obecnie pasie naftowym w Galicji, na prze- 41 zee r=zzzódka E g majster szewski s4 
Nauka i wychowanie. $ muzy- Filja w Rynku gł. 1 8, NĄ dłużeniu linji: Potok-Białobrzegi-Krosno, przezemie odkrytej, na- RI Ed ZMIANA LOKALU : + a 3 > 
ww. Nauczyciel domowy DOO SKŁAD"LAKE © BABTY DEGUAARA byłem od włościan znaczne obszary, pewne, na których bez za- XX A PE 2 ALE $ w Krakowie, ul. św. Tomasza, © 
Lekcji J zyka francuz- z fachowem wykształceniem pedagogi- aaja e: 3 897(6-6) A wodu i rozczarowań lub obawy utraty kapitału pracować można, W iy 3 Niniejszem mam zaszczyt $ | 2l, filjau: Fioejańskn 15 $ 
ki aai an osobomi dorostym. Po |21 i znajomością języków. E e Rs: Al mam takowe do oddania częściowo lub razem. Czynię o tem wia- 4 Aj a eznosa, 4 oleca dkawie add E * 
IOUO siadam metodę specjalną nau- sq a BRAM a Pu. na dzień zaduszny, y domo jedynie w tym zamiarze, aby bogactwa te pozostały w ręku w" S f oP eca obuwie ORISWAA zirag 
czenia LĄ krg ce ea 7 te-| Kurjera Poiskiego-, pod lit. L- J. _  |dekorowania grobów tak z żywych | fo) krajowców, którym gotów jestem podać najprzystępniejsze warunki. /| SKŁAD ŻELAZA ‘j ż S3 cnt, męzkie od 4 złr. 25 2 
Reco laiwe Jana NoWaL il a. p «26(40%) [jak i martwych kwiatów, wieńca: |fvy Głównym zaś będzie, aby pola te nie przeszły na handel w ręce i wyrobów metalowych [l gont. i wyżej, dziecinne z najle- $ 
Od godz. 2—4. ` "| 4858-12) | Doniesienia rozmaite. mi. i girlandami. * obeych żywiołów. (fo zul. Stradom 27 do demu [H] 2 $ pszego materjału. Reparacja ta- è 

ce a a ezta Chrzanów), ie wielki ieńeów | 4 eni 4 „| Wgo P. Deich i ; mT 

Lek cji r sunków i j ę zy- Dobra Pogorzeli Krs mie EAAS RSE pen rayar talie k Krosno 16 pażdziernika 1891 r f i gapa Z ul z nia obuwia i kaloszy. è 
y : adzi a 7a | sprzedania tamże młyn amerykański. j AA aee eo i NPR m: aa 1952(8-3) J. N. z Oleksowa Gniewosz. | który zaopatrzyłem w do- fi 2 15%6(1-.2) © 
ka rosyjskiego GA KE: Bliższa wiadomość u all row szonyc wiatów, z lisci iaurowyc ; borowy zapas towarów że- : 22000026120)076000000000? 


i z kwiatów żywych. 
Ceny umiarkowane. 
444000000040000000024605 
Nieszczęśliwa osoba 


w podeszłym wieku, dotknięta 


nę lub za obiady. Oferty proszę składać maem ra r 5 ww 
w Admin. „Karjera Polskiego* pod Z. Bi kle Rower angielski i Chellenge, 
W. B. 441(6-6) icy mało używane, za przystę- 


ee oa doskonale | p2a cene do sprzedania, ul. Sławkowska, 
Nauczycielka (r ópamnY i. 24, pater a krakowskie Biuro 
encyjne i ga 
a ng tychże BE posag korespondencyjne i Dom komisowy. (: 
uje, również może udzielać wszelkich jest zaraz do odstąpienia 
nank panienkom uczęszczającym do szkół Trafika, za cenę 300 złr. HER 


SZZZRAZRZABRRZZZRZZZIEREKNA| || udania | TR. 
RKKA LOLLL OOOO DADO] || roiie, druty, naczynia | E Lekcje tańców. ka 
© a or kres ten wchodzące towa- W3 

Piwiarnia Dolleińska demi SZwWechacka ż a 


przy ulicy Grodzkiej Nr, 50, 


ry, sprzedając takowe po W bieżącym miesiącu rozpoczęła 


cenach La wek ji ms i nowy kurs 

raniem moje u będzie dobo- 0 z 
rowemi towarami Sz. Pu- | LEKCYJ TANCOW 
bliczność zadowolnić a npra- 


u Śniadania od godz. 9—l Wszelkie przekąski gorące à la Ki. è krejł, Ee oe riega i i Józef. a Ekerowa 
g 


4:44,9094409049+ 
0499. %0%23% 
ZY 


publicznych. Zgłoszenia przyjmuje się| Wiadomość w Administracji „Kurjera | $ dwóchletnią chorobą nieuleczal- poleci 1845(6-6) 
ENIE Ne 10, LD. mea S ego". 4 3,2-5) ną, zostająca bez najmniejszego u 
ia Języka francuzkiego i niemie- ;|, znajdzie pomieszkanie | » funduszu do utrzymania się, po 10 cnt. Obiady od godz. 12—3, a la carte od 30 do 40 cnt. Kalman Reinhold. 
Lekcje kisas z kon were 8 Akademik z wiktem i bbstigg gdyż mąż jej 78 letni starzec, $ |; Abonament miesięczny !0 złr. Piwo Dolleińskie à la Pilzner, '/, li- j., a w Krakowie 
y , o Ba j elopole, 1. 10, I. p. 454(2-1 WAGI zpi s aż ; r A. 1 EE : 
pna: Bliższy nzczezóły WE mjejbu, LIICA | mao” P ) od 4 miesięcy w Szpitalu cho tra w dzień 9 cnt, wieczorem podczas koncertu 10 cnt ac Szezepański 1. 9, L piętro. 


„Tobą ciężką złożony, udaje się 9 
< do Szanownej Publiczności o ła- 
e skawe, Spieszne wsparcie SZano- © 
2 waa Administracja  „Kurjera $ 
e Polskiego" raczy w tym wzglę- e 
4 dzie pośredniczyć. Zamieszkuje 9 
~ przy ul Mikołajskiej 1.14, $ 
s IL p- J. D. Z. 163446 7) ż 


2000000000000000000000006 
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FILoncert orkiestry danastiej. ż 
3 4 1 ARAARRARDAGARAGAJTEKACZI Osobne godziny dla dzieci. 
Porzatek o godz. 7-mej. Wstę» wolny. 


Usługa rzetelna i szybka. BEE" Precz z tysinaą,! W. 


Z uszanowaniem restaurator HEUBLUM. PHYOTHRIX! 
Pewny, niezawodny środek, przez lekarskie powagi najlepiej polecony przeciw 


DODGODBIOBOBOGAODGODOO.ODODGGG wypadanin włosów, przeciw tępemu porostowi, przeciw łnpierzowi i przeciw ka- 


żdej słabości wlosów, jako to: Favus, Seborrhoea í Herpes tonsurans itd. itd 
Dostać można u Edwardą Erxleben, Apteka, Landskron, Czechy. 2327(1-20) 
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Batorego, 1. 1, II. p., od frontu, w go- J npag nowych i uży: 
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RE u |. | Wynajęcia w składzie J. M. Kordeckiego, 
Lekcje Jęz ka rosyjskie- ul św. Auny, hotel Victoria. 436(1(-10) 
H : i udziela si osią j : 
go i angielskiego "*,..;|Domowy zdrowy wikt 
przystępną. Wiadomość w Biurze dru-| można mieć przy ul. Sławkowskiej 1. 8, 
arni Wł. L. Anczyca, ul. Kanonicza |II. piętro. Waruuki bardzo przystępne. 


. 


Lekcje języka  niemie-|Fortepiany Gu; tyeote. 


ckiego, oraz konwerSa- |kyi: w skiazie trinten 8 do aa Już wyszło z druku 2 tomowe dzieło: 


ora 


[AJ 


X 
+ 
A 
M 
* 
4 
X 
M 
+ 
AJ 
* 
b4 
M 
M 
X 
Ô 
AJ 
+ 
A 
+ 
AJ 
X 


udziela pedagog z kilkoletnią pra-|leskiej, Kraków, Rynek, Krzysztofory. = = J 
cji ktyk: dr. w Adłatnistracji Kur. 387(42-P) rowac 14:-(119-7) SIG a amia owa A Aray 
jera Polskiego“. 231(80-7) y 3 Dom. w Krakowie przy ul. Karmelickiej, cena 52.000 złr. 62% 


w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 


nn rr | 
ES a a a a i i przy ulicy Poselskiej, 
Lekce e włoskiego języka, udziału 8- Kawiarnia, w domu 1. 18. Wszel- 
) gzam!nowany nauczyciel. Bliż. | kie napoje, ciasto własnego pieczywa, bi- 

sza wiadomość w Administracji „Kur-|lard I ozyteinia gazet, tak krajowych [ak 


1OO rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja, 
zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ. 


jora Polskiego“. z (20-7 5 341 17-? ; a TA SF , - z 
5 z ego 42 (20-2) Ii zagranicznych. ) to zawsze najtaniej przez Tom I-szy obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i bliższych wiadomości udziela kancelarja adwokata Dra Do- 
Z A a e a ERA utworów literackich, przygotowujących nmysły do Konstytu- boszyńskiego w Krakowie, ul. Grodzka I. 18. 1811-15) GR 


cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeekie- 

go itd oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszeze- 
gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji. 

Tom II-gi zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 

Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 

rjały z rękopisów XX. Czartoryski h, archiwum m. Kra- 

kowa I prywatnych, e) szczegółowe opisy 200 przeszło 
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„JAN Mattus KORDECKIĘ 


Em Kali w, 


ulica św. Anny, (hotel Victora) ją 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Stef. Skrzyński 


mieszka  1880(2-2) 


Cente. Biuro (gloszei 


Lwów, Kopernika iles 


4 OSOBA 


X grająca biegle na fortepja- 
nie, życzy sobie grywać po 
X zabawach domowych, jako 


X też po lekcjach tańca. Bliż X + 
X sza wiadomość: UL Szewska X| § UL. Pijarska Nr. 2, L p. 
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szczególniej my w Anstro- Węgrzech powinniśmy się starać na dro- 
4) dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W nmieszczaniu x 
6-9 anonsów tak w tym jak i w innych dziennikach, oraz kalendarzach œ% 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą, 


prawdziwe tureckie, świeże, na- je z doskonałości znane 


deszły do handlu p. f. P p. pe Raf a Na R NE R NA NO © RT Na R 
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4 poczta Bierzanów, sprzedaje swo- 4 
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bezpłatny. 
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złr. dodatek IDZ 


Najartystycz. i najwięcej tekstu zawierające czasopismo polskie 


4 ków, Zielona 8. l z 

> E ekspedycja anonsów J. Danneberg. Wieden |. Kumpfgasse 7, Tele- > | 

w Krakowie, Rynek gł, I. 10, 4 stołowe, z odstawą do domu > Numera okazowe wysyła się K fon 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich ka CIJ 
naprzeciw kościoła św. Wojciecha, g | 4 Korzec czyli 100 klo po 4 zir. P |9| bezpłatnie. 1802(6— 6) U) książek z rozkładami jazdy jak „Konduktor“ „Telegraf Hendschla*, M | 
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C. K. AUSTRJACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważny od 1 października 1891 r., zastósowany do czasu środko wo-europejskiego. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : Przyjazd do Krakowa (Podgórza) : 


5-— rano (pociąg osobowy) z Podgórza- Pła- 52e rano (p. o.) do Podgórza-Bonarki. 


BZOWA. 
5-14 (pociąg osob.) z Podgórza - FA do Oświęcima, 5'41 » (p.0.) do Podgórza-Płaszowa załatwia 
2-05/popoł. (poc. mięsz.) z Krakowa (kol. zo | Wiednia. 6:02 , (pociag, mięszany) do Krakowa (ko- tryja, 


DWUTYGODNIK ILUSTROWANY, 
wychodgi w 1891 r, 


w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach 
poprzednich w nowej okładce, uposażony w bogatą 
treść (najnowsze, umyślnie dla „Światą* napisane utwory 
Henryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Ba- > 
łuckiego, Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyń- 
) skiego, Adama Krechowieckiego, Józefa Tretiaka, Dr. 
Juliana OQchorowicza, Piotra Chmielowskiego i w. i.) ć 
i prawdziwie artystyczne ilustracje naszych mistrzów, 
z 2 dodatkami książkowemi i 4 rycinami. | 


Clearing Conto A 807074 c. k. pocztowej Kasy oszczędności. A 
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£% Livret Chaix. Wyłączna agencja znanego w świecie „Telegrafu œ 
s™ Hendschla dla Anstro- Węgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check 6% 
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2:27 oe. osoh.) z Podgórza - Płaszowa. A 
246 , Ed: baubon TE Poli dA Bonarki. 614 „ (pociąg osobowy) do Krakowa (ko- 


a- 


AT : ) s Krakowa (kolej |do Bielska, Ż lej Karola Ludwika). 
9%— rano (pociąg mięszany) z Krakowa (kolej jdo Bielska, Ży- | 9-6 przedp. (poc, osob.) do Podgórze-Bonarki. \ 
Północna) |xa. Zwardonia, | 9-18 , (000 aaa | do Poanta Piaszora. 2 Žywoa. 


Teatry amatorskie 


| wydawane pod redakcją JÓZEFA BLIZIŃSKIEGO É 


4%... 277%. 


919 „ (pociąg osobowy) z Podgórza - Pła- Prenumerata na Świat wynosi : 


Wiednia, Budape- E ; 
j 102 „ (poc. osob.) do Podgórza-Bonark*. ; Mszany dolnej. i 
9.40 , (pociąg osobowy) z Podgórza - Bo- IA aa BE n isi „je f E E (kal. pólu. | ee Dotychczas wyszły Rocznie 12 złr. Półroczn. 6 złr. Kwartalnie 3 złr. 
ki. : paź » | 10:37 poo. mięsz.) do Krakowa (kol. półn. Ś > c ; E A : 1 i 
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SZOWA. sa * %. aga | x Oświecima jednym akcie p. Roseanx. 40 cent. j r T E a Me EM preanmarag pwi prawinając į Ń 
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ącza, Dobry. 11°59 w nocy (poc. mięsz.) ze Stryja, Chyrowa A ieć dl Te Pa 
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J. Kraków, Rynek, Krzysztofory. 
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Wydawca maczalnyi radakior: Dr. lózaf Orłowski. 


